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SPURTI Da 


CZYTELNIK 


KONGRES 
W DBRONIE POKOJU 


PARYŻ — PRAGA 
ZAKOŃCZYŁ SWE OBRADY 


Walka o pokój, czy też kurs na 
wojnę, to w obecnych warunkach 
Probierz nowego podziału spolecz- 
nego i nowego ukladu sił m'ędzy- 
Narodowych, który doprowadzi do 
całkowitej zagłady imperializmu, do- 
Prowadzi do zwycięstwa ustro u spo- 
w którym niody więcej 
człowiek nie podniesie ręki zbrojnej 


łecznego, 


Na czlowieka. 


BOLESLAW BIERUT 


PATTI y 


fot. CSH 


Ksiądz Jean Boulier przemawia na konferencji prasowej 
(Siedzą od lewej: Fadiejew, Borejsza, Donini i Aragon) 


fot. CSH 


Stoją od lewej: pisarz grecki Axiotu, ks. Boulier. Varela, Jorge Ama- 
do, Donini, Anna Seghers, d'Arbeussier i Louis Aragon 


. 


LEON KRUCZKOWSKI 


jj a 
wał al 


fot. CSH 


Byly ambasıdor włoski w Polsce Denini i gołębie 


TEMATY AMERYKAŃSKIE” 


SKOK PRZEZ ATLANTYK 


Na lotnisku warszawskim, wśród 
ty €] grupki pasażerów czekają- 
s na samolot do Kopenhagi, od 

ZU zwracamy uwagę na dwóch 

alców, których obecność w tym 

lejscu wydaje się nam dość nie- 
w kła. Typowe wiejskie wyrostki, 
PR okazuje — z rzeszowskiego, 
ladą? sped Jasła. Pytamy, dokąd 


nx O Chicago — odpowiada star- 
ak, dwunastoletni, wymawiając tak 
W Się pisze, po chłopsku, po pol- 
W chi-ca-go. 
a AZywają się Mechowscy, są bra- 
1 i jadą do ojca, do Ameryki. 
ty 14 paszporty emigracyjne i bile- 
otnicze właśnie do owego Chi- 
bię > poza tym tylko to co na so- 
* bez najmniejszego nawet ba- 
ży, Metka, z jakichś tam wzgle- 
; Todzinnych, nie może na razie 
Jenae, przywiozła ich do Warsza- 


w 

ka oddała w ręce funkcjonariuszy 
D eo ma Okęciu i odeszła, by 
aa dko wrecać do swojej wsi, 


paes pod Jasło. Niewiadomo z ja- 
Gór, Uczuciem odeszła; co do chłop- 
jogę nie wydają się szczególnie prze- 
Niki niezwykłością swojej sytuacji. 
ne; ŚĆ ich wycbraźni geograficz- 
Ob: 1 technicznej nie pozwala im 
Bra rozmiarów oczekującej ich 
wie, ody, Pozbawieni jakiegokol- 
da $ bagażu, sami są trochę jak 
bng |Umoczki wysłane ręką matki 
adresem ojca. Że przez Atlan- 
Chie Samolctem, że spod Jesła do 
Nich SO to zdaje się nie budzić w 
ani lęku ani respektu. 
bę do nas wiemy przynajmniej 
Penger wyglada na mapie. Nie naj- 
istand bo mamy lecieć przez 
tuż lę leżącą — jak wiadomo — 
Stamt kołem podbiegunowym. 
Now ad przez Nową Funlandię do 
trés SO Jorku łącznie 7.500 kilome- 
ywa el więcej w 30 godzin. Na- 
Drz Się to obrazowo „skokiem 
Z Atlantyk“, 
© vag takiej perspektywy trzy- 
ny przelot z Warszawy do 


Kopenhagi jest tylko skremnym, 
nieefektownym prolcgiem. Nad 
Polską i Bałtykiem  (prawid.owo, 


bo to 22 marca) pigkna wiosenna 
pogoda, stolica Danii natomiast wi- 
ta nas szarym kolorytem pocamur- 
nego, trochę mglistego popełudnia. 
Gorzej, że na lotnisku  kopenha- 
skim zaskakuje nas na chwilę za- 
bawny znak zapytania nad całą na- 
szą podróżą. Przedstawiciel amery- 
kańskiej linii, której jesteśmy pa- 
sażerami, zapytuje nas, czy wśród 


naszych dokumentów osobistych 
pcsiadamy... świadectwa szczepie- 
nia ospy? Odpowiadamy zapyta- 


niem, czy nie wystarczą blizny na 
lewych rękach, które mamy wszy- 
scy od dzieciństwa? Nie, nie wy- 
starczą. Muszą być dowody szcze- 
pienia sprzed lat: nie więcej niż 
sześciu. Bez tego na nic paszporty 
i wszelkie wizy; po prostu nie wy- 
puszczą nas z łotniska w Nowym 
Jorku. Brzmi to nieprawdopodob- 
nie, ale Amerykanin mówi zupeł- 
nie serio. Widzi tylko jedną radę: 
damy sobie zaszczepić ospę... na 
Islandii; zadepeszuje tam po star- 
cie, lekarz będzie nas oczekiwał na 
lotnisku w Reykjaviku... Oczywi- 
ście nie mamy nic przeciw tak pro- 
stemu załatwieniu groźnej sprawy. 

O piątej startujemy w wielkiej 
czteromotorowej maszynie, po kil- 
kudziesięciu minutach lotu nad 
Danią żegnamy się z lądem i odtąd 
— z jedną krótką przerwą na 
Islandii — będziemy wisieć nad 


oceenem aż do jutrzejszego połud-- 


nia, do chwili osiągnięcia konty- 
nentu amerykańskiego. 

Lecimy w kierunku północno-za- 
chodnim. Przez jakiś czas widać z 
prawej strony dalekie brzegi Nor- 
wegii, potem już nic tylko chmury 
pod nami i czyste niebo zaróżowio- 
ne zəchcdem — przed nami. „Ści- 
gamy słońce". Przy szybkości ckoło 
300 km na godzinę powiedzenie to 
staje się już czymś bliskim dosłow- 
ności, w każdym razie czymś wy- 
raźnie widzialnym i sprawdzalnym 
na zegarkach. Umyślnie „trzyma- 


my“ na naszych czas warszawski, 
eby widzieć jak dzień się nam 
przedłuża. Oczywiście, przedłuży 
się i nce, zapada dla nas około 
ósmej i trwać będzie do dziewiątej 
rano. 


Dwa zwykłe mierniki ruchu: 
czas i przestrzeń, w- samolccie 
transoceznicznym redukują się 


właściwie do samego tylko mierni- 
ka czasu. Przestrzeń. wypełnicna 
jedynie płynnymi elementami: po- 
wietrzem i wodą, pczbawicna ja- 
kichkolwiek stałych punktów opar- 
cia dla wzroku, przestaje być czymś 
realnym: Oznacza jedynie. mówiąc 
językiem fizyki, dwie strefy „sta- 
nów skupienia“. W odczuciu i w 
wyobraźni przekłada się to na 
strefy życia i śmierci. Powietrze 
oznacza życie. zetknięcie z wodą 
pewną i ponurą śmierć. Wprawdzie 
pierwszą po starcie czynnością tro- 
skliwej stewardessy jest poinstruo- 
wanie pasażerów o sposcbie użycia 
„pasa ratunkcwego*: śmiesznej gu- 
kamizelki z dwoma nabo- 


mowej 

jami sprężonego powietrza — ale 
to tylko wątpliwej warteści środek 
psycholcgiczny, środek na lepsze 


samopoczucie pasażerów. Nikt te- 
go nie bierze na serio, a sama le- 
kcja, mimo miłego uśmiechu i gło- 
su stewardessy. budzi  dreszczyki 
raczej nieprzyjemne. Zwłaszcza, że 
w Kopenhadze mówiono nam o sa- 
melocie pasażerskim, który parę 
dni temu runął do morza na wo- 
dach duńskich... 

Z chwilą zspadnięcia nocy wy- 
zbywamy się już wszelkiej. uowet 
tej najmniej realnej świadomości 
przestrzeni. Wszystko teraz koncen- 
truje się we wnętrzu kadłuba sa- 
molotu: za żelaznymi drzwiami ke- 
biny nawigacyjnej i w części pa- 
sażerskiej. Stewardessa podaje sku- 
teczniejsze środki na dobre samo- 
poczucie: cocteile i obfitą gorącą 
kolację. Kilka młądych Amerykanek 
znalazło szbie rozrywkę w opieko- 
waniu się małymi  Machowskimi. 
karmią ich nieznanymi pod Ja- 
słem potrawami, odbywa się to bar- 


dzo zabawnie wobec absolutnej 
„Biekomunikatywneści* językowej 
obu. stren. 

Dochodzi pierwsza na naszych 
„Warszawskich“ zegarkach. Od 
pewnego czasu lecimy w gęstej 


śnieżycy, widać ją w blaskach re- 
flektorów, którymi co pare minut 
błyska ze skrzydeł nasz samolot. 
Zaczynamy naraz cdczuwać cherak- 
terystyczny ucisk w uszach, coraz 
dotkliwszy: znak, że maszyna scho- 
dzi powoli z podróżnego ..pułapu*. 
Jeszcze kilkanaście minut i po- 
przez śnieżycę widzimy w dole 
liczne czerwone światełka lotniska. 

Jesteśmy na Islandii. Z samolotu 
parę kroków do niewielkiego bu- 


dynku dworca lotniczego.  Dokoła 
liczne baraki z falistej blachy. 
wkopane w ziemię — i wszędzie 


świeży, puszysty śnieg. Przy wej- 
ściu do budynku stoi młody czło- 
wiek z karteczką w ręce, wywołuje 
nasze trzy nazwiska i zaprasza nas 
do karetki sznitarnej; po pięciu 
minutach jazdy jesteśmy w ambu- 
latcrium. gdzie oczekuje nas dy- 
żurny lekarz ze szczepionką. Jeste- 
śmy wszyscy, i my i on. rozbawieni 
tą dość niezwykłą sytuacją — rze- 
czywiście, któż z nes mógł kiedy 
pomyśleć. że pewnej marccwej no- 
cy w roku 1949 będzie szczepicny 
na ospę w Reykjaviku. stoliey 
Islandii? Toteż i sam zabieg od- 
bywa się raczej na wesoło. otrzy- 
mujemy cdpowiednie  zaświadcze- 
nia i młody człowiek odwozi nas 
z powrctem na lotnisko. 

Dziwnie tu cicho i jekoś miło. 
swojsko nieomal, jak w Polsce na 
małej stacii kolejowej. zgubionej 
w śniegach i lasach. Garstka pasa- 
żerów, senny bufecik. kiosk z pccz- 
tówkami i wyrobami sztuki ludo- 
wej, plakaty na ścianach. reklamu- 
jące turystyczne walory Islandii. 
Prawdę mówiac. najchętniej poje- 
chalibyśmy teraz do miesta (50 ty- 
sięcy mieszkańców). które tu jest 
gdzieś niedaleko. do owego tajiem- 


(Dokończenie na stronie drugiej) 
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JULIAN PRZYBOŚ 


Węgiel i marmur 


+ 


Słucham gwizdu pociągów, liczę, nog 
liczę dni na tonny węgla, bez liku, 

na zawarty w nim płomień, pozdrowienia 
od górników, 


liczę rytm... 


Czy to on, Śląski hawierz — zrywając wieniec 
podziemnego lauru 

sczerniałego w bryle — 

czy kamieniarz włoski, scarpellino, 

w czarno-białą skałę się wrył? 

Jasna góra marmuru 

świecące nad doliną 


ryła jego twarz, czarny marmur? 


Liczę rytm kół 
unoszących lekko 
echa kilofów i młotów 


„zaokrąglone na odległość... 


To on, górnik i rzeźbiarz — maszynista — architekt 
Milionoręki który 

ruszył wiek, jakby strącił opokę ze szczytem; 

i ten który daźw'gnął 

Carrary miast, góry 

wstępujące na kolumny za wskazaniem dłoni; 
zaniew'dził z wysiłku 

jak gdyby na chwilę 

starł tę piękność, kroplę swego potu; 

i znów — wieloręka 

pracujących ludzi 

wyzwala płomień 

i piękno: 

przekazuje rytm rewolucji. 
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Konferencja Kulturalno-Naukowa w Sprawie Pokoju w Newym Jorku 
(widok ogólny sali w Madison Square Garden) 


Pochód pikieciarzy przed hotelem Waldorf-Astoria, gdzie cdbywały się 
pcsiedzenia 


Sia? 


ROMAN BRATNY 


Mecz z Armia Renu 


Facet bez cbu rak 

na lew, sprzedaje biletv. 
„Nie pcdaję ci ręki 

— nie mam“, 


Facet szepcze, gdy sprzeda: 
„wyjmij n. pan z te, kieszeni. 
No, nie widzisz bieda, 
człowiek gruntcwnie bezręki. 
Mecz z Armią Renu! 


z Armią Renu! Bilety-loże!* 


Kupuję. „Pozwól, sięznę lewą“. 
Teraz ty pytasz: „co znowu?“ 
„Po prostu lewa tylko mam, skad cbie!* 


Mają je za to polegli cd strzałów w serce. 
Życie- dotkneło ich tyle, 

co okiasków wiatr 

dotknie kramkarza w locie 

ku gwałtewnie strzelonej piłce. 


Młodeśc białe brzegi! 

Jednym wyznacza je linia autowa 
zielonego kciska — poległym 
piasck pośpiesznie kopanego rowu. 


„Mecz z Armią Renu...! 

Mecz — świetne drużyna angielska. 
Kupujesz” Wyjmij — nie tu, 

bierz jeden — nie grzeb w biletach!* 


To ładny mecz. i 
Szkoda, że jestem sam. 

Wiosna v jej oczach 

edczytałab; swą zieleń. 


Ach! Brawo! Nie! Dość owacji! 
Augiel-:a Armio! 

Głuśniej, niż żywi klaszcza, 
milczą dzisiaj umarli. 


Jestem mieszkańcem Warszawy 
— szukam pokoju 

cóż kiedy Śmierci handlarze 
znów ,powojuj! — wołają „powojuj!* 
inwazyjna 

w 46 nawiązała stosunki sportowe. 
Drużyno, miie cię wspominam 

gole. 


Arm'a Renu —- 


i twoje wspaniał 


Strzelał je średek napadu, 

wysoki Jora — z zawodu górnik — najlepszy z graczy. 
1. dyby ei John, dziś nagle 

inną drużynę pcprowadzić azali pedżegacze? 


Za Renem inna „Armia Renu“ 

— Komunistyczna Partia Francji. 

Jchn — ty i twcich z boiska dziesięciu 

i dziesiątki. miliinów — z nami jesteście! 


Armia Renu, Wisły, Wołgi, 
Armia ludów  rzel 
— grają w nie» wolni 


o caiy wiek. 


Facet bez cbu rąk 

stoi ze zdrowym dzieckiem przy kiosku z gazetami. 
Czyta, że pokój 

będzie uratowany. 


IGOR SIKIRYCKI 


Wołanie drzew 


Nie chcemy czernieć ne cmentarzach, 
Rzucać na groby cier bezlistny. 

Nie chcemy butwieć, gnić, zapadać 

W ziemię, gdy człowiek przestał istnieć. 


Nie chcemy służyć u kadłubów 
Za nogi, rece i podpory. 

Nie chcemy, by nas ognia strugą 
Czołg z opalonej łuskał kory. 


Nie chcemy, by ptaszęce gniazda 
Z naszych gałęzi zrywał pocisk. 
Nie chcemy poszarpaną miazgą 
Walić się w mokry cień paproci. 


Chcemy muskuły prężyć w sztolniach, 
Dźwigać na sokie chmury stropów, 
Póki nas newe prie nie zwolnią 

Z ogrzanej słońcem Europy. 


się zmienić w ławy, stoły, 
si, w trwałe ściany domów, 


Chcem; 
Zwierać 
Drogami biec wygięte w koła 

I toczyć ciężar ludzkich plonów. 


Chcemy się zmienić w lotne statki, 
Które wśróc burzy się ostoją; 
Chcemy być masztv fletem gładkim, 
Na którym wiatr gra pieśń pokoju. 
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(Dokeńczenie ze strony pierwszej) 


niczego Reykjaviku, do jakiegoś 
małego hotelu czy zajazdu — wszy- 
stko było by tu na pewno bardziej 
pociągzjące niż nasza wielka ma- 
szyna, odpoczywająca za oknami 
dworca. Dowiadujemy się, że zimy 
są tu — o dziwo! — dość łagodne. 
lata natomiast reczej chłodne. oraz 
że miasto Reykjavik posiada jedy- 
ne w swoim rodzaju centralne c- 
grzewanie: wrzącą wodą ze słyn- 
nych islendzkich gejzerów. Dowia- 
dujemy się. że ta wyspa na wyso- 
kiej północy miała pierwszy na 
świecie parlament craz, że do nie- 
dawna rząd 1standzki opierał się na 


większości kcmunistyczno - socia- 
listycznej. 
Niestety, czas poniechać spraw 


islandzkich. dochodzi trzecią („war- 
szawska') i proszą nas o zajmowa- 
nie miejsc w samolocie. Snieg 
wciąż pada. niebo jest zupełnie 
czarne. Mamy przed sobą najdłuż- 
szy odcinek ne=szej trasy: 2500 km 
z Isłandii na Nową Funlandię. Star- 
tujemy i po cawili wisimy w o- 
tchłami ncecy. 


Lecimy teraz na południowy za- 
chód. ałe to tylko czerwona linia 
na wielkiej zielonej mspie. którą 
każdy pasażer otrzymał w samolo- 
cie. Mapa ta mówi również. że kil- 
kaset kilcmetrów na prawo od tej 
linii zsczynają się brzegi ogromnej 
jak cały kontynent. lodowatej i za- 
gadkcwej wyspy: Grenlandii. Szkol- 
na nauka geografii zaczyna nebie- 
rać pewnej oszałamiającej kcn- 
kretneści. To naprawde jekieś „ska- 
kanie" po glcbie, coś zbliżonego w 
smaku do uczniowskich wędrówek 
palcem po kartkach atlasu. A może 
to tylko bezsenne rozmyślania neu- 
rastenika, gra podnieconej wyo- 
braźni? Bo większość pasażerów 
ro prostu śpi w swoich fotelach. 


Jesiem. zdaje się, tym spośród nich. ` 


który pierwszy dostrzega — około 
9 rano? czasu warszawskiego — ró- 
żowe odblaski świtu w okienkzch 
lewej strcny samolotu. Rzadko 
zdarzało mi się witać brzask dnia 
z równą radeścią. Wiem, że trans- 
ccesniczne maszyny nie latają ..na 
oko“, że dzień czy noc nie grają 
roli w icù nawigacji. gdzie wszyst- 
ko odbywa się na aparaturę, na ra- 
der | inne cuda współczesnej awio- 
techniki. Mimo to. trudno sie wy- 
rzec praw żądzy widzenia. Pasa- 
zer nocnego lotu czuje się tro- 
chę, jak walizka w bagażniku, W 
gruncie rzeczy dochodzimy już do 
tego, że piękne słowo „podróż“ o- 
znacza tylko pokonywanie prze- 
strzeni. A jednak trudno nam się 
wyrzec innych, bardziej tradycyj- 
nych treści tego słowa. T chociaż 
widok oceanu z 2 — 3 tysiący me- 
trów wysokości nie należy do szcze- 
Rólnię trozmaiconych widoków. 
można przynajmniej o pięknym, 
słonecznym poranku stwierdzić. że 
w tych okolicach Atlantyk jest po- 
kryty łewicami rozbitych mas lo- 
dowych, które chwilami nadają mu 
pozory lądu. 


Zgodnie z „rczkładem jazdy“ w 
dziewiątej godzinie lotu zbliżamy 
sie do brzegów Nowej Funłandii: 
widać w dole łachy śniegu i kępy 
ciemnej, karłowatej zieleni. Punk- 
tualnie o dwunastej (tu jest dopie- 
ro ósma) lądujemy w Gander. 
punkcie wezłowym wszystkich linii 
łaczących Nowy Jork i Kanadę z 
Euroną. Świadczą o tym olbrzymie 
rozmiary dworca lotniczego, poza 
którym jednak — zdaje się — nic 
tu nie ma w promieniu wielu ki- 
lometrów prócz kerłowatych lasów 
i wydm śnieżnych, 


Stąd do Nowego Jorku zabowiada- 
ja nam już „tylko“ 6—7 godzin lotu. 
Niestety, prawie cały czas lecimy 
w chmurach lub ponad chmurami 
Szkoda. bo częściowo zaheczamy 
już o brzegi kontynentu amerykań- 
skiego. Dopiero pod koniec siód- 
mej godzinv zaczynamy opadać, ze 
znanvmi dolegliwościemi w uszach. 
Tu i ówdzie przez .okienka* w 
chmurach migają w dole fragmen- 
ty czegoś co jest już pasem csiedli 
hodmiejskich Nowego Jorku. Na 
lotnisko La Guardia spadamy wprest 
z niskiej czmury i dopiero w ostat- 
niej chwili lądowania spostrzegamy 
AA panoremę olbrzymiego mia- 
sta, 


„Siedzimy“. Jest godzina 19.50 
czasu warszawskiego. to znaczy 
tam, nad Wisłą, już zupełnie cie- 
mne. a tutaj wczesne ponołudnie: 
13.50. Mamy za scbą 32 i pół godziny 
podróży, w tym trzy krótkie po- 
stoje, ..czystego”* lotu ponad 28 go- 
dzin. Mamy za sobą 7.500 km.. czy- 
li blisko jedną piątą równika ziem- 
skiego. 


A przed scbą? 


Przed sobą przede wszystkim sro- 
gie ustawodawstwo amerykańskie, 
upostacicwane w urzędniku sani- 
ternym lotniska, który jako pierw- 
sza csoba zjawia sie — przed wy- 
puszczeniem pasażerów — we wnę- 
trzu samolotu. Okazuje się, że noc- 
ne szczepienie ospy w Reykjaviku 
nie było tylko zabawną przygcdą. 
Kta wie, czy bez uzyskanvch t=m 
świstków papieru nie musielibyśmy 
ograniczyć naszego pcbytu w No- 
wym Jorku jedynie do cczekiwa- 
nia na lotnisku... do najbliższego 
samolotu powrotnego. W każ- 
dym razie komplikacie byłyby nie- 
uniknione. Toteż pckazując nasze 
zaśwładczenia jeszcze raz dzięku- 
jemy w duchu nieznanemu islandz- 
kiemu lekarzowi. a bardzo źle my- 
ślimy o kcnsulecie USA w War- 
szawie, który wydając wizy nie 
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uprzedza o konieczności innych, u- 
zupełniających dokumentów. 


Urzędnik sanitarny opuszcza 
wreszcje kabinę, pasażerowie mogą 
już zstąpić na ziemię amerykań- 
ską. Mcgą. ale nie wszyscy. A ra- 
czej — wszyscy z wyjątkiem nas 
trzech, delegatów polskich na no- 
wojorską konferencję intelektua- 
listów w obronie pokoju. „Na pa- 
nów czekają dziennikarze, fotore- 
pcrterzy“, zatrzymuje nəs ktoś z 
załogi. Cóż robić. Czekamy cierpli- 
wie aż wszyscy nasi współtowarzy- 
sze pcdróży wyjdą i dopiero po 
kilku minutach... ale to już należy 
do nastspnego rozdziału. 


WŚRÓD WROGÓW I PRZYJACIÓŁ 
POKOJU 


Aby przedstawić sytuscję. jaką 
zastaliśmy w chwili przybycia do 
Nowego Jorku należy w kilku sło- 
wach przypomnieć pewne fakty z 
okresu p-przedzającego konferencję 
intelektualistów amerykańskich w 
obronie pokoju. Jak wiadomo, ini- 
ciatorami tej konferencji była gru- 
pa oxcło pięciuset" amerykańskich 
łudzi nauki, literatury i sztuki oraz 
działaczy społecznych, na czele z 
takimi nazwiskami jak: Einstein. 
Tomasz Mann, Harlow Shapley, Ro- 
bert Lynd, Henry Wallace. Jo Da- 
vidson. A. Cepland. biskup Mcul- 
ton, Paul Robeson, Agnes Smedley. 
Arthur Miller. Lion Feuchtwanger 
czy Lillian Hellman. Ten tzw. ko- 
mitet „sponsorów“, reprezentujący 
w cgremnej większości i w szero- 
kim wachnlarzu odcieni światopo- 
glądowych mieszczańsko - liberal- 
ną elitę umysłową Stanów Zjednc- 
czonych typu rooseveltcwsko = wal- 
lace'owskiego, traktował swoją ro- 
lę najzupełniej samodzielnie. bez 
nawiązywenia do innych, między- 
narcdowvch akcji na rzecz obrony 
pokou. Był on po prostu: wyrazem 
rosnącego niepokoju. jaki w kołach 
inteligencji amerykańskiej budzi 
prowokacy*ny. pro - wojenny kurs 
obecnej polityki zagranicznej USA. 
jak również wyrezem przekonania. 
że polityka ta i dla wewnętrznego 
życia amerykańskiego przedstawia 
poważne niebezpieczeństwa regre- 
sji społeczno - mcralnej i kultural- 
nej. 


Na kilka dni nrzed terminem kon- 
ferencji szef Departamentu Stanu 
min. Acheson cświadczył wobec 
prasy. że rząd Stanów Zjednoczo- 
nych zgodził się na udzielenie wiz 
wjazdowych 36 delegatem Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej (z wyjątkiem Węgier). za- 
proszcnym na konferencję nowo- 
jerską w charakterze gości. Oś- 
wiadczenie to, oprawione zresztą 
w zwykłe inwektywy pod adresem 
wymienionych krajów. zostało zro- 
zumiane. jako gest reklamowy, m*- 
iący świadczyć o telerancji i li- 
beralizmie rządu Trumana. 


Tymczasem w parę dni póżniej 
(właśnie w dniu naszego wyjszdu 
z Warszawy) Departament Stanu 
cpubiikoweł drugie oświadczenie. 
zawiadamiejące świat o... odmówie- 
niu wiz delegatem krajów zachcd- 
nio - europejskich i w ogóle wszy- 
stkich krajów poza wymienionymi 
w pierwszym oświadczeniu. To wy- 
jaśniło sytuację, istctny sens pa- 
redcksalnej navozór i dla większo- 
ści oninii publicznei zdumiewającej 
gry Departamentu Stanu. był prze- 
cież zupełnie wyraźny: chodziło o 
„skompremitowanie* konferencji no- 
wojorskiej a priori, jako imprezy 
„czerwonej“, komunistycznej, izo- 
lowanej cd udziału i poparcia inte- 
lektuzlistów „z tej“, tzn. zachodniej 
strony „żelaznej kurtyny“, Tego 
rrdzaju „chwyty* są oczywiście 
możliwe jedynie przy załrżeniu. że 
spełeczeństwo. w danym wypadku 
amerykańskie. jest społeczeństwem 
idiotów, ,Wełna* prasa amerykań- 
ska jest iednak naprawdę wolna 
od drażliweści na tym pukcie. w lot 
uchwyciła instrukcję rządu: spra- 
wa ,.czerwonej* kcnferencji zajęła 
mieisce na pierwszych jej stronach. 
sdzie obek zapowiedzi wielkich 
kontr-manifestacji „.gnołeczeństwa* 
amerykańskiego pojawiły sie rów- 
nież wiadcmości o wycofaniu się 
kilku nestraszonych „sponsorów* z 
udziału w imprezie... 


O tym wszystkim dowiedzeliśmy 
się jednak dopiero po przybyciu do 
Nowego Jorku. Zrczumieliśmy wów- 
czas, skąd się wzięła przy naszym 
samolecie tłumna ekipa dziennika- 
rzy, radio- i fotoreporterów. którzy 
nierwszemu naszemu kontaktowi z 
USA nadali posmak iście zebójcze- 
go (zwłaszcza po takiej podróży!) 
terroru: dosłrwnie wyrwaliśmy się 
im z rąk po dobrej godzinie. 


Jeszcze tego samego wieczoru o- 
"ąz nazajutrz rano znajdujemy w 
dziennikach nowojorskich fotogra- 
fie i wiadomości o przybyciu dele- 
gacyj: radzieckiej. czechcsłowac- 
kiej i neszej — obok zaś długie 
szpalty napastliwych artykułów o 
kcenferenc'i oraz pogróżki słynnego 
„Legionu Amerykańskiego". Sto- 
warzyszenia Weteranów i innych 
reakcyjnych organizacji. Pierwszego 
dnia czytamy: „70 tysięcy pikiet“. 
drugiego już: „50 tysięcy pikiet" 
domenstrować bedzie przed hotelem 
Waldorf - Astoria „główną kwa- 
terą* konferenci. Policja mobili- 
zuje znaczne siłv dla zanewnienia 
porządku... Cała ta histeryczna 
wrzawa podnieca naszą wyobraźnię, 
a równocześnie działa przygnebia- 
jaco: netarczywie przypcminają 
sie Niemcy lat 1930 — 1932. Ale m^- 
że to zbyt pochopne porównanie. 
zbyt krzywdzące dla narodu ame- 
rykańskiego? Najbliższe dni miały: 


nam dać odpowiedź na to pytąnie, 
odpowiedź raczej pocieszającą: ,,pli- 
kieciarzy* można było liczyć — w 
momentach największego nasilenia 
— najwyżej na parę setek, a ich 
apatyczne n2 cgół miny, równie 
znudzcne, jak miny policjantów, 
wyraźnie kontrastowały z „bojową“ 
treścią tekturowych transparentów, 
wśród których był podobno — jak 
podał „Dziennik Chicagowski*. — 
jeden. z nepisem: „Wysłannik pol- 
skiego reżimu Leon Kruczkowski 
fałszuje historię“... 


Jedno nie ulegało wątpliwości i 
to zgodnie podkreślali wszyscy: per- 
fidna gra „wizowa* Departamentu 
Stanu oraz nagonka prasy przy- 
czyniły się w wielkiej mierze do 
spcpularyzowania konferencji no- 
wojorskiej w społeczeństwie ame- 
rykańskim. zapewniły jej rozgłos 
i cddźwięk znacznie większy niż 
można było oczekiweć. biorąc pod 
uwagę, że była to bądź co bądź ak- 
cja nie powiązana bezpośrednio z 
ruchami masowymi, akcja ludzi, 
reprezentujących na pewno bardzo 
dużo jeśli chodzi o świat kultury 
amerykańskiej. ale już mniej w sen- 
sie przedstawicielstwa społeczno - 
politycznej siły. 


Nie jest rzeczą łatwą zobrazować 
przebieg konferencji nowojorskiej 
— nie jest łatwo zwłaszczą Euro- 
pejczykowi, który po raz pierwszy 
ujrzał Amerykę właśnie poprzez tę 
konferencję. Obok bowiem zwykłej, 
właściwej wszystkim podobnym ak- 
tom treści meryterycznej, trudno 
nam było nie dostrzec odrębnej, 
bardzo nieraz interesującej strony 
„obyczajowej“, formalnej, „stylu“ 
amerykańskich zjazdów, kongre- 
sów, mityngów. W niektórych mo- 
mentach kcnferencji zjawiska „ry- 
tuałowe* zdawały się przesłaniać 
treść. w innych — same za treść 
mogły uchodzić, dając uderzające 
nieraz przesłanki dla wnicsków i 
refleksji uogólniających na temat 
społeczeństwa amerykańskiego. je- 
go psycholcgii, mentalności, nestro- 
jów ete 

Akcentem najbardziej wyczuwal- 
nym w przebiegu konferencji. w jej 
atmcsferze, był fakt nieobecności 
dełegatów z krajów zachodnio - eu- 
ropejskich. Reprezentował je — 
sam jeden — angielski filozof i pi- 
sarz Stapledoen. któremu jakimś 
spossbem udało się zdobyć wizę in- 
dywidualnie Zachodnią Europę, 
ale już tylko jedną połową swej 
interesującej osobistości, mógł rów- 
nież uosabiać dr Armattoe, Murzyn 
z Afryki Francuskiej, dyrektor in- 
stytutu badawczego antropologii i 
biclogii ras w północnej Irlandii. 
Głosem Francji był — piękny list 
Eluarda, odczytany przy otwarciu 
konferencji. 


Trzeba przyznać, że organizatorzy 
kcnferencii umieli doskcnale wy- 
kcrzystać stanowisko Departamentu 
Stanu w sprawie wiz — dla skom- 
promitowania jego perfidnej gry 
w punkcie, na którym cpinia ame- 
rykańska wydaje się być bardzo 
wrażliwa. „Pytam was, czy apro- 
bujecie zarządzenia wizowe Depar- 
tementu stanu?“ — zawcłał Harlew 
Shapley do 20-tvsigcznego tłumu na 
mityngu w Madison Sauare Garden. 
Przeciąsłe. potężne ..No* zahucza- 
ło w olbrzymim emfiteatrze. ale 
Stapieyowi ta nie wystarczyło: 
„Przepraszam. nie dosłyszałem wa- 
szej odpowiedzi*. powiedział z ca- 
łym spokojem i wszystkie piętra 
cdegrzmizły mu powtórnym. jesz- 
cze bardziej huragancwym. jedno- 
litym ..No*. Stanowczo. srwwytna 
pozornie taktyka „wizowa“ p. Ache- 
sona nie cvłaciła mu sie zupełnie. 
można to było stwierdzać na każ- 
dym kroku w dniach konferencii 
nowojorskiej, 


Trzeba podkreślić że, w przeci- 
wieństwie do zwyczajów praktyko= 
wanych w Eurcpie, nie tylko obra- 
dy plenarne konferencji. ale i po- 
siedzenia komisji były publiczne. 
Obradem komisji literackiej np- 
przysłuchiwało się blisko 1000 csób. 
podobnie było na kilku innych. 
równocześnie obradujących komi- 
sjach zagadnieniowych. przy czym 
publiczność brała żywy udział w 
dyskus'i i stawianiu pytań refe- 
rentom. Dało to dcstateczną możli- 
weść stwierdzenia, jak  szercka 
była skala postaw i odcieni ideolo- 


"nowo'orskiej 
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gicznych reprezentowanych na kon- 
ferencji. 


Skądinąd ten publiczny, nawet 
tłumnie publiczny charakter kon 
ferencji mógł prowadzić — zwłaszcza 
nas, Europejczyków, pierwszy raż 
widzących Amerykę — do zbyt CB” 
tymistycznie uproszczonych wnió* 
sków. Trzeba było wreżenia nasze 
korygować świadomeścią, że Nawy 
Jerk to nie całe Stany ZjednoczO* 
ne. Olbrzymie to. 12-milisnowć 
miasto, przy całej dominujące; roli. 
jaką odgrywa w życiu USA, mozę 
być uważsne pod wielu względami 
jakby za , „przedłużenie“ Europy 
jest najwrażliwsze na preblemety” 
kę międzynarodową, skupia  bodal 
najważniejsze środowiska postero 
we Ameryki, jest przede wszyskim 
—cbcok Kzlifornii — najważniejszym 


centrum kulturalnym USA. Nawet 


najostrożniej jednak cceniając zn% 
czenie konferencii na tle csłośfi 
życia amerykańskiego można W 
każdym razie stwierdzić, że wyr47 
ziłą ona niedwuznacznie stanowi”x0 
znacznej bcdaj większości amery“ 
kańskich uczonych. artystów i twór 
ców kultury — bez względu na róż* 
nice światopoglądowe — wobec za? 
gadnienia wojny i pokoju. inacze. 
mówiąc: wobec zagadnienia przy* 
szłości cywilizacii. Stsnowisko t9 


znalazło wyraz nie tylko w więk” | 


szości referatów i w kcńcowej re 
zolucji; cbjawiało się ono niezmien* 
nie we wszystkich, zarówno publi* 
cznych. jak i prywatnych wyp% 
wiedziach uczestników konferencji: 
Stancwisko to. antywojenne i an* 
tyimperialistyczne. nie jest tylko 
Sprawą indywidualnych przekonań, 
wynika ono — jak to spróbuję 
przedstawić w dalszym ciągu tej 
relacji — z położenia. w jakim naj* 
szersze koła intelektualistów ame% 
rykańskich znalazły się w ckreSi9 
„trumanowskim*. więcej jeszcze! 
z położenia, w jakim znalazło sie 
dzisiaj całe życie kulturalne  Sta* 
nów Zjednoczonych. 


Zanim jednak przejdę do „pro 
blemów* wypada jeszcze dokoń* 
czyć relacii o faktach. Imponują 
mityng w Madison Square Garde? 
był zakończeniem konferencji tylko 
dla Nowego Jorku. Organizatorzy 
przewidzieli jeszcze dalszy jej ciąg 
w szeregu innych miast i ważnych 
ośrodków swego ogromnego kraju" 
Nas. delegatów zagranicznych. za* 
proszono oczywiście do udziału W 
projektowanych tam masowych ze* 
braniach. Niestety, nerwy widocznie 
nie dopisały wysokim czynnikom 
urzędowym w Waszyngtonie a P: 
Acheson przedwcześnie pechwalił 
się swoją odwagą wpuszczenia 
granicę dolarowego mocarstwa eż 
trzydziestu sześciu (w rzeczywi“ 
stości tvlko 
uczonych i artystów spoza .żelzż* 
nej kurtyny“. Jakkolwiek udziel0% 
ne nam wizy uprawniały do 4-ty* 
godnicwego pobv'r w Stanach nA 
zajutrz po zamknieciu pierwszel 
części konferencji! 
czyli już w szóstym dniu pobytu nA 
ziemi Lincolna i Jefferstną keżdy 
z nas otrzymał pismo. tym razem 
z Departamentu. Sprawiedli-vości 
stwierdzające. iż ceł naszej wizyt 
został smełnionv wobec czego De* 
partament spodziewa się, że w 
rozsądnym czasie”(1 opuścimy kral 
„prawdziwej wclności į demokra“ 
cii“. Umiemy czytać między wief” 
szami i rozszyfrowaliśmy bez tru” 
du całą waszyngtońską elerancić 
określenia „w rozsądnym czasie”. 


W dwa dni później odbył się ~ 
z udziałem tysiącznych tłumów, ~ 
pierwszy z projektowanych mityf” 
gów w fabrycznym Newarku, Wy* 
stąpili na nim, cczywiście. tylko 
nasi amerykańscy przyjaciele. cz0% 
łowi ludzie konferencji. Na ostra? 
dzie cbok trybuny steł przez cał 
czas zamknięty fortepian i pusty 
stołek, cświetlcne reflektorami: i^” 
strument. na którym grać miał. nê 
zakończenie mityngu, Dymitry Sz0% 
stakowicz, członek delegacji ra 
dzieckiej. 

Szesiakowicz siedział już wtedy 
w samolocie szybującym nad Atlan“ 
tykiem do Europy — i pewnie 24% 
stanawiał się. w czym jego muzyk% 
jest groźna dla mocarstwa pretett* 
dującego do pancwania nad świa 
tem... 

Leon Kruczkowski 

(Dalszy ciąg w następnym numerze) 


Uczestnicy nowojerskiej 
D. D. Kosambi, Raphael E. G. Armatoe, 
Du Bois 


Konferencji w Sprawie Pokoju: 


Od lewej: 
Harlow Shapley i W. 


csiemnastu) pisarzy: 
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TEATR TWORCZEJ PASJI 


(Z powodu występów Państwowego Moskiewskiego Teatru Dramatycznego) 


O publiczności, czyli — 

dwa języki, dwa światy 
Tłum entuzjastów, walczących o 
Miejsca na przedstawieniach teatru 
M. Ochlopkowa pozornie tylko był w 
swych zachwytach jednolity. Ujmijmy 
tð — na razie — w ten sposób: — 
ktoś, przejmujący się glęboko sprawą 
słusznych i niesłusznych dróg w malar- 
stwie nowoczesnym trafia wreszcie na 
płótno rzeczywiście udałe, nie może 
powstrzymać zachwytu. — Dobre, co? 


T. M. Karpowa 


~ zwraca się do przypadkowego są- 
Slądą, — Cudne, odpowiada przypad- 
kowy sąsiad — ręcznie malowa- 
nel.. Powiedzmy sobie, że takich 
Przypadkowych sąsiadów było w Tea- 
trze Polskim bardzo wielu. Nawet wśród 
tych, co zajeżdżają  „demokratkami . 
akich oczywiście, nikt nie przelicytuje. 
ni wiedzą, że teatr moskiewski to ex- 
traklasa i reszta ich nie obchodzi. Sub- 
telniejsza i złośliwsza spolecznie odmiana 
tej typowo mieszczańskiej postawv, to— 
znawca, bywalec teatralny. Znawca 
jest szczęśliwy, gdy przyjeżdżają za- 
_ Braniczne autorytety: — ach, Imre 
Ungar! ach, Sada Yakko!, ach Jouvet, 
ich, kukielki Obrazcowa, ach Babano- 
a!, ach Chanow!.. — Ć, 6, é jak 
mni” grają!... 


Żeby należycie załatwić takich ćmo- 
kaczy w ekstazie, trzeba by pióra W o- 
dzimierza Majakowskiego. Nie wiem, 
Czy w Związku Radzieckim ten gatu- 
Neczek już wymarł, ale u nas każdy 
Szczery artysta wie, że oni to swymi 
zachłystami tworzą atmosferę uwiel- 
enia i święta, a jednocześnie — mur 
chiński pomiędzy prawdziwą sztuką i 
Prawdziwym tej sztuki odbiorcą. 

Nie zamierzam pisać felietonu. Za- 
aniem moim jest nie dopuścić, ażcby 
ło nowe, to drogocenne, któregośmy się 
dopatrzyli w spektaklach teatru Ochlop- 
Owa, nie utonęlo w pojemnym brzu- 
szku mieszczańskich konsumen- 
tów, Obok tych, którzy wszystko 
unieszkodliwić potrafią potokiem kon- 
Wencjonalnych zachwytów, świeciły się 
ha sali oczy ludzi, mających do teatru, 
zo sztuki stosunek twórczy. To są 
Uwą światy, dwa różne języki. „Po 
tamtemu kaprys, po naszemu sprawa. 
o tamtemu mrzonka, po naszemu ja- 
wą” — mówi w znanym wierszu 
pDnieprostroj" poeta Biezymienski. Że- 
Y należycie zrozumieć, co nam poka- 
Zał ten teatr musimy usiłować mówić 
BO naszemu, Do tego wysilku zapra- 
Szam czytelnika. A nie pójdzie nam 
latwo: wszyscy tkwimy po uszy w go- 
towych ramkach mieszczańskiego wi- 
„zenia świata, mieszczańskich nawy- 
ków smaku, mieszczańskiej estetyki. 


Napór nowych treści 


i Zacznijmy od rzeczy mniejszego ka- 
ru, 


— „Tania“ Arbuzowa. Mloda 
dziewczyna z głową nabitą wyobraże- 
niami o miłości w stylu Anny Kareniny 
i powieści Flauberta porzuca studia me- 
Yczne, wycofuje się z życia społeczne- 
BO, aby żyć wyłacznie dla swego mę- 
sA utalentowanego inżyniera. To ma 
YC ich wielka miłość. Cóż, kiedy z 
Czystą miłością jak z czystą sztuką: 
Więdnie z braku treści. Mąż Tani ani 
Się obejrzał, kiedy uległ treściom, któ- 
TE mu przyniosła inna  kobieta-kole- 
4, towarzysz pracy, organizator ży- 
Ca. Ten pierwszy bląd kosztował Ta- 
ne śmierć dziecka. Ale — dźwignęła 
Się, skończyla studia, pracuje jako le- 
Wz na Syberii. Uważaj Taniu, żebyś 
me zblądziła po raz drugi! — mówi 
kl nowy, dojrzały przyjaciel. Czemu? 
Izecież żadne takie fakty jeszcze nie 
zaszły, a jako lekarz jest Tania ponad 
Wszelkie pochwały? Otóż z niedomó- 
men, z „filozofii“ Tani uderza praw- 
Ztwie sowieckiego człowieka jej indy- 
Widualistyczny, niezgodny ze stylem 
WSpółczesności rozrachunek z sobą, z 
Pracą, z przeszlością. Roić tak, to iść 
Przez pokój z zawiązanymi oczyma: 
Można znów sie wyrżnąć nosem. To 
ħieuniknione. Glos przyjaciela jest tu 
sem — spoleczności. Naprostowana, 
cję dzie Tania najnaturalniej w świe- 

przez te wszystkie próby, przed któ- 
MM drżala jej wyobraźnia, ba, stanie 
| Sranicy bohaterstwa. Stała się so- 
eckim,  uspołecznionym czlowiekiem. 


Dobrze, nasuwa się krytyka estety, 
to pięknie. Ale czemu to takie rozwle- 
czone, co ma z tym wspólnego (bar- 
dzo zabawny sam w sobie!) teatr ama- 
torski itd.? Otóż „ma“. Cz'owiek nie 
żyje w próżni. Świat służącej, która 
rzuca się do studiów (zaniedbanych 
przez Tanie), świat robotników z sy- 
beryjskich kopalni, grających sztukę 
o Czapajewie i szukających rady jak 


"należy pisać sztuki nowe — to właśnie 


jest ta rzeczywistość, która krzyczy swą 
prawdą, to jest i kontrapunkt dla psy- 
chologizmów indywiduum i żywy ma- 
terial do opanowania na drodze ku spo- 
leczeństwu. A że to trwa cztery go- 
dziny zamiast dwóch i pół? Primo — 
takie są tradycje i nawyki teatru rosyj- 
skiego.. Secundo — z’ przedstawień, 
które nas, Polaków, g'ęboko przejmo- 
wały (jak np. z wielkiego teatru ro- 
mantycznego) i my potrafiliśmy wy- 
chodzić po północy. Tylko beztreściwej 
rozrywce wyznaczamy określony czas. 
Gdy upowszechnią się treści żywe w 
naszym teatrze, wówczas pogadamy na 
temat czasu trwania spektaklu. 


— „Sąd honorowy“ Sztej- 
na. (lnscenizacja otrzymała Nagrodę 
Stalinowską). — Błędne pojęcie, wła- 
ściwie tradycyjny  dziewiętnastowieczny 
komunal o „nauce nie znającej granic“ 
prowadzi jednego z wynalazców do prze- 
stępczego zdradzenia sekretu naukowe- 
go Amerykanom, drugiego zaś zacina 
wobec 


w uporze lojalności wrogów. 
znowu przyjaźń, znowu społeczność 
(żona, stary kolega, asystent — kcmu- 


nista i i.) podaje rękę temu, który jest 
do uratowania, Wyraziściej, bez porów- 
nania subtelniej i bardziej wzruszająco 
toczy się tu walka o człowieka, wal- 
ka nowego ze starem i mar- 
twem, walka stylu czynnej prawdy ze 


stylem skostniałej we frazesie, zaśle- 
pionej pozy. 

I znowu — można na to patrzeć 
oczyma mieszczańskiego estety i po- 


wiedzieć „jak na dramat psychologicz- 
no-szpiegowski, to... itd. . Ale wystar- 
czy sięgnąć do naszych polskich do- 
świadczeń z nauką niemiecką, tą od 
historii (Kopernik, Stwosz, Ziemie Za- 
chodnie) i tą od „eksperymentów nau- 
kowych“ w obozach śmierci, ażeby z 
najwyższym osobistym interesem prze- 
żywać sztukę i uczyć się, uczyć życia 
od Swierdlina, Połowikowej, Samoilowa, 
Sztraucha. 


Znakomicie grane 

— „Wiosna w .Mośkwie” 
Gusiewa i „Pies ogrodnika” 
Lope de Vegi. *"Najrożwieklejszy 
spektakl i najbardziej zwarty. Zauważ- 
cie, że znów decyduje napór treści. 
„Pies ogrodnika“ oczarował wszystkich 
nie tylko grą aktorską, ale i sprawno- 
ścią widowiska. No tak, bo też tu cho- 
dziło jedynie o sprawę interpretacji, — 
Znakomity Faworzski dał kombinacię 
sceny rotacyjnej z nawiązującym do 
stiu  symultaneistycznego schematem 
ażurowych koluma, wypelnianych ko- 
tarami i przystawkami. (Analogiczne 
rozwiązanie przezeń sceny szekspirow- 
skiej należy już do historii scenogra- 
fii nowoczesnej i stało się... tzw. do- 
brem ogółu). W inscenizacji — ślepy, 
kto nie widzi — dominuje nie jakiś 
„obiektywny*  historyzm, prowadzący 
do muzealnictwa i estetyzacji, ale hi- 
storyzm dialektyczny: — historia dwor- 
ska pokazana jest od strony ludu, 
ujrzana oczami ludu, tego, który za- 
pładniał poprzez komedię dell'arte sa- 
megoż Lope de Vegę. To pozwoliło 


przedstawienie! 


na śmiały przerzut Marcelli z roli 
„kuzynki“ hrabiowskiej do roli „na- 
szego człowieka”, to kazalo ubrać w 


łachy służbę, to wprowadziło momenty 
jaskrawej komiki do rysunku wszyst- 
kich grafów i markizów, to wreszcie 
nadało całości ten krwisty, żywy, ludz- 
ki ton, który dopiero stał się natu- 
ralną podstawą do świetnych kreacji 
aktorskich. 


Przedwcześnie zmarły Wiktor Gu- 
siew w „Stawie“, w „Wiośnie w Mo- 
skwie”, oraz scenariuszach filmowych 
próbował wprowadzić wiersz i styl ro- 
mantyczny. Osiągnął na pewno nie 
mniej w stosunku do tradycyj gri- 
bojedowskich niż swego czasu Ro- 
stand w stosunku do tradycyj litera- 
tury francuskiej. Ale gdy autor 
mieszczański, operując w kategoriach 
już ustalonych, ograniczał się tylko do 
stylizacji, poeta radziecki brał na war- 
sztat życie surowe, tak surowe jak 
ostatnia wojna (w scenariuszu). Zau- 
ważcie jak lekko i wdzięcznie uklada 
mu się w rytmy nie tylko codzienny 


żargon studencki, ale i cięte zwroty 
parodiujące najrozmaitsze  „przerosty” 
rzeczywistości radzieckiej i rodzajowe 


scenki (np. z milicjantem) i szlachet- 
ny, dyskretnym liryzmem podbarwiony 
patos. Akt pierwszy rzeczywiście roz- 
lazł się reżyserowi, później szło już 
znacznie lepiej (zwłaszcza piękna sce- 
na na moście). ale uważam. że Gusiew 
nie natrafił jeszcze w teatrze „na 
swego“, 


Styl rodzi się co dzień 


Teatr religijny, póki był ideowo ży- 
wy, nie bał się ukazywać wielkich po- 
staci. Teatr mieszczański stać już było 
tylko na obrazy historyczne, działające 
jedynie przy szczególniejszym napięciu 
atmosfery politycznej („Kościuszko pod 
Racławicami'), albo też na historie w 
pantoflach i w szlafroku (Sribe i i.). 
Mieszczańskość w XX w. doprowadzi- 


ła do zupełnej degrengolady wielkości. 
Gdy Zygmunt Nowakowski pisał swą 
„Gałązkę rozmarynu”, zaznaczył, że 
sztuka o legionach to sprawa przede 
wszystkim taktu... Bohater mieszczań- 
ski nie dorastał do pomnika, a jego 
apologeta odczuwał niedwuznacznie pu- 
ste echo społeczne swych fanfar. A oto 
co ujrzeliśmy właśnie w ostatnim dodatku 
filmowym: aktor Kadocznikow z boha- 
terskim lotnikiem Mieresjewem oglądają 
w otoczeniu rozpalonej, przeżywającej 
młodzieży — film, w którym Kadoczni- 
kow gra Mieresjewa. Jaką formulą to 
zamknąć? Nie wiem, czy to się zmieści 
w krótkiej formule. W każdym razie tu 
trzeba mówić nie „po tamtemu', ale po 
naszemu, żeby wyrazić to poruszenie 
wewnętrzne na widok aktualności w 
tym guście i te nowe odczucia, które 
powstają w człowieku. Jasne, że na- 
wet sam pan Bęcwalski pobiegnie dziś 
zobaczyć aktora, grającego Stalina, tj. 
człowieka, z którego miny chciałby wy- 
wróżyć losy świata, a więc i jego, 
Bęcwalskiego kamienicy. Ale mówmy na- 
szym językiem: jaki sens teatralny mają 
utwory w rodzaju „Wielkich dni“ Wir- 
ty? 


| czy my sami nie powinaiśmy 


szych wyczynów inscenizacyjnych, zbu- 
dowany na planie pełnej dziejowej treś- 
ci tego zwrotnego momentu wojny. 

— „Młoda Gwaii Fa- 
diejewa, to drugi wyczyn. Tam 
streszczono do sceny pudełkowej wielki 
scenariusz filmowy, rzecz epicką. Tu — 
wielką powieść, epos o walce z okupantem 
komsomolców Krasnodonu. Na pustym 
prawie olbrzymim talerzu sceny obroto- 
wej, człowiek w ruchu jest mizerny 
jak muszka próbująca się utrzymać na 
wirującej płycie patefonowej. Ludzie 
biegają bezradni, z muzyką komponuje 


się huk bomb, nad ludźmi czerwony 
oblok —  falująca p'achta  czerwo- 
nej materii. Trudno o większą sku- 


teczność wrażenia najazdu wroga. Ta- 
lerz obrotówki jest co chwila w ru- 
chu. Na plan wyjeżdżają skromniut- 
kie przystawki, ledwie  zaznaczające 
miejsce akcji: belka do wiązania koni 
i koło, fragment wiejskiego parkanu z 
paru krzewami, parę belek markujących 
chatę, kurhan, izba mieszkalna szkico- 
wo zaznaczona, później — kratv wię- 
zienne, wzmocnione  sylwetą filmową 
gmachu więzienia, rzuconą na hory- 
zont, Czysty niemal żywioł przestrzeni 


„Sąd honoroewy* Aleksandra Sztejna, — K. M. Połowikowa (Tatiana 
Aleksandrowna), A. A. Chancw (prof. Debrotworski) i Ł. N. Swierdlin 
(akademik Wierzejski) 


mieć sztuki chociażby o generale Świer- 
czewskim? 

Ostra muzyka uderza nasze uszy, po 
olbrzymiej mapie suną niemieckie strza= 
ły w kierunku Stalingradu. W ramach 
tych strzał, które stają się jakby frag- 
mentarycznymi ‘ekranami,  kotluje się 
piekło wojny — sceny z niemieckich 
kronik filmowych. Unosi się mapa- 
kurtyna. Lud stalingradzki kopie rowy 
przeciwczołgowe. Nastrój ni to z elegii, 
ni to z „Bylin“. Kwatera sztabu obrony, 
przemówienie generala do kopiących ro- 
wy. Chmura wojenna nadciąga nad Wol- 
ge. Pierwsi ranni. Dzielna lekarka, ofiar- 
na nauczycielka-wywiadowczyni, rzew- 
nie komiczna lączniczka-Ukrainka, w 
pomnikowym skrócie zastygly bohater- 
ski marynarz. 


„Stalin o mas myśli, Stalin czuwa, 
Stalin wie“ — szepce cały kraj, zmaga- 
jący się w śmiertelnej walce. ...I oto ci- 
che ściany Kremla (nalotów chwilowo 
mie ma), wchodzi Stalin. Za chwile wi- 
dzimy go walczącego w czterech śca- 
nach Kremla. Walczącego ze swym go- 
ściem Churchillem, z myślą operacyjną 
wrogiego sztabu, z niedociągnięciami or- 
ganizacji, ze słabostkami generałów, z 
własnym ludzkim  przepracowaniem i 
zmęczeniem. | znów z Kremla, poprzez 
sztaby przesuwamy się do pierwszej li- 
nii frontu, gdzie znów szarpiąca mu- 
zyka i filmowe piekło na mapie i bosa 
dziewczyna po krze niosąca ważny 
meldunek wywiadu. Organiczny jak 
krwioobieg związek wszystkich ogniw 
oporu, a potem zwycięskiego kontrude- 
rzenia ukazała nam ta inscenizacia w 
sposób niezapomniany. A do tego jesz- 
cze sceny w sztabach niemieckich, ba, 
nawet u Roosevelta w Białym Domu. 
Jest to niewątpliwie jeden z najśmiel- 


w ruchu, .pole do gry coraz nowych po- 
staci. Ten niewstrzymany ciąg przesu- 
wających się scen, wraz z muzyką i tą 
czerwęmą „materią, unoszącą się i opa- 
dającą najrozmaiciej, tworzy z historii 
organizacji i walki młodzieży jakiś sce- 
niczny rapsod, poemat bohaterski. Przy- 
znać trzeba, że w tych warunkach gra 
aktorska nabiera wyrazistości wprost 
niezwykłej — jakby dusze ludzkie były 
cbnażcne do najskrytszych włókien. A 
graja prosto, z niezwykła siłą przekona 
nia, z jaką prawdą! Tołmazow, Ra- 
niewska, Gerdrich, Karpowa, Tierechi- 
na, (jak ona gra tego chłopca!), Swier- 
dlin, Samoilow, Morozow... Taka scena 
recytacji wiersza przez dziewczęta w 
więzieniu. t 


Czerwona materia w scenie końcowej 
opada jednym skrzydłem i rozpina się, 
jako sztandar falujący ku górze z rąk 
grupy straceńców: apoteoza. 


Można by teraz wysunąć, że sceny 
Luby z Niemcami, oraz rola Olega Ko- 
szewoja, potraktowane zostały nieco 
zbyt schematycznie w stosunku do po- 
wieści. („Mloda gwardia“ powinna tra- 
fić na sceny polskie, ale w nieco innym 
doborze scen do adoptacii — to zro- 
zumiałe: słabsza znajomość samej spra- 
wy na widowni wymaga więcej realiów 
na scenie). I odwrotnie, w „Wielkich 
dniach”, na podstawie naszych doświad- 
czeń w stylu monumentalnym, chciałoby 
się może więcej syntetycznego wyrazu 
dla scen zbiorowych, zwłaszcza (kopiący 
rowy, żolnierze, scena z marynarzem). 
Tak, ale to w naszym odczuciu. Tym- 
czasem przedstawienie jest nie tylko wy- 
nikiem dialektycznie prowadzonej my- 
Śli artysty. Jest ono również czynni- 
kiem eddziałującym w określonych wa- 
runkach i warunki te być 


muszą 


Scena ze sztuki Aleksandra Fadiejew, „Młoda Gwardia“. Na zd'ęciu 


E. W. Samoiłow (Oleg Kcszewoj), A. P. Łukianow (Iwan) i 


W. W. 


Gedrich (Ula) 


„w MCHAT otworzyli 


uwzględnione w planowaniu środków 
wyrazu. Tak więc — ostrożnie z po- 
prawkami, ażeby czasem nie umieszko- 
dliwić treści. Jak mucha jest unieszko- 
dliwiona w bursztynie. 


Bywalcy, myślący o teatrze radziec- 
kim w kategoriach „Wiśniowego sadu“ 
szeroko oczy 
na widok inscenizacji Ochlopkowa. — 
„Ależ to eklektyzm”. Po ichniemu, rze- 
czywiście eklektyzm, bo to i ekspre- 
syjna płachta i konstrukcje syntetyczne 
i weryzm w urządzeniu pokoi mieszkal- 
nych, pewnie. A po naszemu to — 
tygiel wszelkich form i wszelkich spo- 
sobów, które mogą donieść do widza 
nieskażoną prawdę o nowem, co się 
rodzi — i w życiu i w teatrze. 


Esteta, uzbrojony w recepturę sztuki 
mieszczańskiej, sztuki chorej na uwiąd 
starczy, może się pocieszać, że u nie- 
go wszystko jest pieknie konsekwentne, 
doszlifowane i z góry wiadome. Artysta 
zwrócony ku socjalizmowi, odpowiada- 
jący swą twórczością na potrzeby mas, 
które to potrzeby odczuwa jako wlasne, 
musi przeżywać ten zryw antyestetycz- 
ny, tę gorączkę twórczą, wyrażającą się 
w improwizacji, w zestroju środków wy- 
razu, przypadkowych z punktu widze- 
nia martwego kanonu, natomiast lo- 
gicznych i żywych, jeśli spełniają swą 
funkcję odzwierciedlenia rodzącej się 
co dzień nowej rzeczywistości. | jakże 
może być inaczej? Ograniczać się w 
wypowiedzeniu treści, byleby tylko nie 
użyć jakiegoś środka wyrazu, nieza- 
księgowanego przez historyczny realizm 
dziewiętnastowieczny? — ależ to zna- 
czyłoby postąpić jak ów kapitan, który 
dał się pożreć rekinowi, gdy mu dama 
z okrętu krzyknęla: „a fe, do ryby z 
nożem?!*... 


Paznokietki nielakierowane 


Zrozumienie, że mamy przed sobą 
teatr polityczny, to znaczy patrzący 
twórczo na rzeczywistość otaczającą, 
przez nią kształtowany i mający co- 
dzienną ambicję aktywnie uczestniczyć 
w jej kształtowaniu, wydaje mi się 
podstawowym warunkiem właściwego od- 
bioru tej sztuki. Gdzie indziej lokuje się 
tu środek ciężaru, gdzie indziej główna 
ambicja. Ręce do pracy to nie ręce do 
manikiuru. 


Można zarzucić pewien nadmiar nie 
zawsze ciekawej muzyki i nieciekawe 
operowanie światłem, w efektach bata- 
listycznych zwłaszcza. Można powie- 
dzieć, że w dekoracjach lubimy czyste 
zestawienia barwne i zamkniętą kompo- 
zycję. Ale to jeszcze wielkie pytanie, 
czy z całym naszym doświadczeniem w 
plastyce scenicznej potrafimy sprostać 
wymaganiom repertuaru, który nas cze- 
ka. Weźmy chóciażby sprawę drzew. 
Nie jakichś stuletnich sękaczy, które 
dadzą się sprowadzić do wspólnego mia- 
nownika ze stylem reszty dekcracji, ale 
tak — gaju brzozowego. Wtedy gdy 
jest potrzebny, gdy gra. Obawiam się, 
że wiele eleganckich kompozycji w du- 
chu witryny z  papieroplastyki  rozleci 
się stylowo od takich brzózek, I trze- 
ba będzie wyjść gdzieś na spotkanie. 
Z drugiej zaś strony, w spektaklach 
Ochlopkowa widzieliśmy tak mało ilu- 
zjonizmu, a tak wiele konstrukcyjności 
i to bez obawy umownego traktowania 
przestrzeni scenicznej, że serce roslo. 
Przypomnę  ziemiankę w „Wielkich 
dniach“, która zmienia się w trybunę 
do przemówienia wobec kopiących ro- 
wy, oraz szańce, które staja się rucho- 
mą krą, a potem znów wracają do daw- 
nej roli. Albo sala balowa w „Wioś- 
nie w Moskwie” zmieniająca się w su- 
gestywny most na rzece. Albo interesu- 
jące wyzyskanie słupów z płaskorzeź- 
bami w , Sądzie honorowym“. No i ca- 
ła prawie kompozycja przestrzeni w 
„Młodej gwardii“! Nie wygląda na to, 
żeby nam tu chciano wmawiać, że nie 
jesteśmy w teatrze (wyjątek — cieka- 
we zastosowanie glośników do przewo- 
du sądowego w „Sądzie honorowym“). 


Mówiąc krótko — śmialy i żywy, 
wolny od skostnień i wszelkich „tabu“ 
teatr wielkich możliwości artystycznych. 
Zapewne, po naukę, jednolitości stylu i 
inscenizacji, lub stylu gry lepiei by 
może pójść da innych teatrów moskiew- 
skich, a mianowicie do teatrów wyro- 
słych na klasyce. Ale pracować wspól- 
nie. prześcigać się w pomysłowości wobec 
zadań dnia, hazardować się i walczyć— 
to już bodai w teatrze dnia dz'sieisze- 
go, w problemowym teatrze Ochlop- 
kowa. 


Rzemiosło? — Nie! 
Idea organizująca 


W ocenie gry aktorskiej znowu roz- 
miniemy się z ćmokającymi z zachwy- 
tu. Im chodzi o rzemiosło. Że Swier- 
dlin był świetny jako Stalin, że Kar- 
powa z takim  temperamentem.., że 
Chanow... Tak, to wszystko prawda, i 
więcej jeszcze. Raniewska, znakomita 
jako wielbicielka Ameryki nie wahala 
się postarzyć do roli wspaniałej babki 
w „Młodej Gwardii“, Babanowa wir- 
tuozowsko, pokazowa zagrała Dianę w 
„Psie ogrodnika“ i wzbudziła szczery 
zachwyt zakończeniem I aktu „Tani“. 
Altowska w „Psie ogrodnika”, w „Wio- 
śnie” i w „Tani“ przekonywająca i róż- 
norodna oraz Gerdrich — bardzo wew- 
nętrzna, skupiona o szlachetnych środ- 
kach wyrazu, obie niezawodne. A Tie- 
rechina, w spodniach czy spódnicy rzew- 


nie komiczna, talent zloty, a Ter-Osi- 
nian, charakterystyczna o ogromnej sile 
humoru i wielkiej świadomości aktor- 
skiej. A tyle innych! Przechodząc zaś do 
mężczyza — lołmazow i jeszcze raz 
Tolmazow, genialny,  dwudziestolatek 
w „Mlodej gwardii, a całą gębą re- 
nesansowy stary wyga w „Psie ogrod- 
nika“, poza tym przezabawny student 
w „W/iośnie”, Chanow student w „ Wioś- 
nie“, generał w „Wielkich dniach", sybi- 
rak z „Tani“ i 60-letni uczony — wyna- 
lazca w „Sądzie honorowym“ — nie 
wiem gdzie lepszy, zawsze ciepły, po- 
mysłowy, wiituozowsko wyrazisty, z ma= 
leńką sklonnością do patetyki. Kirylłow, 


dyskretny. inteligentny uczony — zdraj- 
ca, a głupi bufon i nadęty  dworak 
w „Psie ogrodnika” (najbliższy może 


stylu Lope de Vegi), poza tym wyrazi- 
sty feldmarschal Paulus. Sztrauch — 
udały Mo!otow, dowcipny i ciepły ofi- 
cer marynarki w „Wiośnie”, energiczny 
i bystry kierownik śledztwa w „Sądzie 
honorowym'. Samoiłow cieply, bardzo 
ludzki jako młody  naukowiec-komu- 
nista w „Sadzie“, rycerski generał w 
„Wielkich dniach“, efektowny (może tro- 
chę zewnętrzny) Oleg w „Gwardii“. 
Lubimow — gorący, świetny żołnierz, 
wspaniala postać jako marszałek Wasi- 
lewski, inteligencki szczurek-karie- 
rowicz w „Sądzie honorowym“. Eu- 
kianow — gorący Teodor w ,.Psie ogrod- 
nika”, dobry w kilku innych rolach, 
Wiaczasław (Roosevelt, sekretarz Rajko- 
mu, przewodniczący sądu), Kubacki (mi- 
licjant), Bacharew (akademik „apolitycz- 
ny“), Kisielew (lekarz wojskowy z pro- 
wincjj w „Sądzie*) i wreszcie Aleksie- 
jew (Churchill) i Agejczuk (kierownik 
internatu). Tyle co utkwiło lepiej w pa- 
mięci. Nie od rzeczy bedzie wspomnieć 
dla sprawiedliwości, że slychać bląd wy= 
mowy Łukianowa, że wyczuwa się jesz- 
cze — mimo wyraźnej mocnej ręki 
Ochłopkowa jako kierownika artystycz= 
nego — różnorodność metryki arty- 
stycznej niektórych członkiń i członków 
zespolu (skłonność do patosu!), że Baba- 
nowa (uznawana przez krytykę radziec- 
ką za wzorową wykonawczynię roli Ta- 
ni), niebezpiecznie obciąża tę rolę w dal- 
szych aktach podkreślając melodramat 
i wnosząc jakis odcień gorzkiego „ha- 
mletyzmu” przedwczesny u młodej ro- 
mantyczki. Nie skryję też, że w nie- 
których momentach tej roli, jak również 
w scenie Swierdlina u Luby w „Gwar- 
dii“) przypominala mi się pewna aneg- 
dota Moskwina: — podczas prób któ- 
regoś z kolegów, bardzo dbałych o grę 
efektowną, Moskwin szedł umyślnie na 
widownię i stamtad pokrzykiwał uspa- 
kajająco „widzę, widzę!“ 


Ale jak wyrazić zachwyt dla tegoż 
Swierdlina w roli akademika Wierzej- 


B. N. To!lmazow 


skiego? Wczorajszy znakomity Stalin 
przedzierzgnął się w postać typu mniej 
więcej Clemenceau. To rzemioslo, do- 
brze. Ale nie wyciśnie się z rzemios! 
samego takich momentów jak zakoń- 
czenie posiedzenia- rady naukowej, jak 
monolog w domu na temat przyjaźni, 
jak to bohaterskie i przekomiczne ra- 
zem gwizdanie, jak szorstko czuły ton 
wobec pacjenta, jak wreszcie przeżywa- 
nia podczas mowy oskarżycielskiej w 
sądzie. To wyrosło z przeżycia treści, 


Tak samo nie wystarczy techniki, 
ażeby tak zagrać Wasilewskiego, jak go 
zagrał Lubimow. Ani żony profesora 
Debrotworskiego (gorące, serdeczne u- 
czucie dla męża. pomieszane z głębo- 
kim żalem, wstydem, zgryzotą i szla- 
chetnym oburzeniem radzieckiej pa- 
triotki) — jak to zagrała wzbudzając 
najwyższy szacunek  Połowikowa. Ani 
m'odzieży krasnodońskiej — jak ją gra- 
li Tolmazow i towarzysze... 


Nie tylko spektakle buduje się „na 
planie treści“ —— tak samo i zespoly, 
tak samo i poszczególnego człowieka 
teatru. Żeby móc stworzyć postać, w 
którą wszyscy uwierzymy, która nas 
porwie którą będziemy mogli pokochać 
(iak tyle spośród postaci, pokazanych 
nam przez teatr Ochlopkowa) — mu- 
szą te treści być w czlowieku tworza- 
cym. Wielkie wzbogacenie sztuki tea- 
tralnej, wielki wzrost wewnętrzny ludzi 
teatru przynosi nam epoka kultury so- 
cjalistycznej. Ale.. na bony tego nie 
dadzą. Trzeba westchnąć i brać się do 
pracy. 

Józef Maślitski 
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K. |. GAŁCZYŃSKI 


ROMANCERO 


O, szalone słowiki, 
śpiewające broszki 
które w tkaninę nocy 
księżyc wpina, odpina; 


a ty stoisz jak widziadło, 

w ręku trzymasz zwierciadło, 
rozespana, przeklęta dziewczyna! 
Noc, mówisz, od dwóch godzin 
jak kokosz gwiazdy rodzi, 

więc czas spać i kończyć te furic; 


kos, mówisz, śpi, i wilga, 
sen zmorzył nawet wilka, 
tylko siowik uparcie pracujc. 


No to co? mówię — 
no to co? 

To jest maj, mówię; 
zielone szkło: 


W zielone grają brzozy; 
w zieleni chodzą Muzy; 
partyturami szeleszczą po niebie. 


Zazieleniło się wszystko, 
nawet łodygi listkom, 
a ty masz we włosach zielony grzebień; 


A ja mam Horacjusza w zielonej skórze, 
i zielony inkaust: w kałamarzu i w piórze. 


Kałamarz też zielony, cóż ja na to poradzę” 
Przecież :yś m: kupiła go w Pradze. 


Ja kupiłam? Szarlatan! To tyś kupił go, 
ten majowy kałamarz. Zielone szkło. 


A teraz widzisz? Inn} autorzy 
twierdzą, że piszesz coraz gorzej. 
I piją ziółka. 

I płaczą. 


To nudne. 
Opowiedz mi coś 
Jestem senna. 


Księżyc już się nad domek szpaka przeniósł 
i słychać brzęczenie. 

Głupia! To tytuł brzęczy. 

To: 


ORFEUSZ GRA NA ZIELONYM GRZEBIENIU: 


„Ja, Orfeusz, syn Kaliopy i Eagra, 
według innych: Apollina i Klio, 

już nastroiłem grzebień i wam zagram 
stary szlagier „O, sole mioi* 


Bardzo przepraszam, umiem tylko tę piosenkę, 
słuch straciłem w obozie pod Altengrabowem. 
Te dźwięki są komiczne. Ale za tym dźwiękiem 
idą lasy bukowe i latarnie gazowe. 


W cyrkum też występował, w jednym powiecie. 
Lwu głowę wkładałem do pyska. 

I również jako pocta-komik. I co powiecie, 

dwie noce w ogonku pc bilety stali ludziska. 


A w waszych wierszach rzadkie jest poezji lato, 
a tzczególniej, gdy w nosie muchy. 


Ja myślę, moi mili, że poczja jest na tc, 
żeby ludziom dodawać otuchy; 


"by mieli robotnicy, wśród których ja chodzę, 
drogę otwartą w pckój. I kwiaty przy drodze. 


A to? To koleżkowie. Oni tam są wśród brzóz. 
Jeden jest kolejarzem. Drugi, zdaje się, ptakiem“. 


I zdy mówił Orfeu:z, cień jego rósł i rósł. 
I odzzedł. Z czapką na bakier. 


A jeszcze na odchodnym: „„Rzućcie kwiat, 
powiudział muzykantowi*. 


I zaśmiał się jak Mezart, na cały sad: 
„Z kolei przed mikrofonem kolega słowik. 
A to kclega irys, co nagle zakwitł z boku; 


ładne? 


Tak właśnie śpiewa i pachnie 
(Świat, gdy kwitnie pokój.“ 


K. I. Gałczyńsxi 


Praca Leopolda Mendeza z grupy „Pracownia grafiki ludowej“ w Me- 


ksyku, który bawił w Pclsce na zaproszenie Ministerstwa Kultury 

i Sztuki i opracowuje obecnie cykl pa. „Polska Ludowa“. Wystawa 

„Pracowni grafiki ludowej“ znajduje się obecnie w Poznaniu i wkrót- 
ce przyjedzie do Warszawy, 
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Listu z Rzymu 


WIOSNA W TRASTEVERE 


Jeśli prawdą jest, że każde miasto ma 
swoją melodię — nie pamiętam, gdziem 
wyczytał tę niewinną bzdurę — to 
Rzym zamienił włoskie bel canto pa 
wycie amerykańskiej syreny. Zdążyłem 
się z nią zapoznać już w pierwszych 
dniach mego pobytu we Włoszech, kiedy 
więc uslyszalem jej odgłos w chłodny 
wieczór wiosenny, wiedzialem, że jeeps 
znowu wjeżdżają z całym impetem w 
tlum demonstrujących, że policjanci w 
kaskach zeskakują z aut i palkami biją 
obywateli włoskich po glowie. 

Wystarczy przekroczyć linię dzielącą 
dwa światy (tyle zostaje z „żelaznej 
kurtyny“), żeby zetknąć się z koszma- 
rem przeszłości. Romain Rolland, przy- 
bywając do ZSRR, powiedział, że na tej 
granicy powinien być napis: „przesiad- 
ka do dwudziestego pierwszego wieku“. 
Nie wiem, jaką tabliczkę należy przy- 
bić na stacjach granicznych od Szczeci- 
na do Adriatyku. „Wiek“ — to za du- 
że słowo; wystarczy: „dzień“. „Dzień 
wczorajszy“. 

W Klagenfurt wsiadł do wagonu dru- 
giei klasy kupiec grecki, który jechał do 
Mediolanu. Jak w tendencyjnej zlej 
agitce błyszczał pierścieniami. Aż do 
Wenecji, gdzie miał przesiadkę na in- 
ny pociąg, opowiadał o bandytach i miał 
poważmą pretensję do Trumana, że za 
mało posyła Sofulisowi broni przeciw 
agentom Moskwy, zrzucanym z samolo- 
tów. Dawno by już z bandytami skoń- 
czyli. Przedstawiciel francuskiej misji 
wojskowej, który mnie pytał, czy wal- 
czylem „pod rozkazami Bora“, słuchał 
Greka z życzliwościa degaulisty, ale je- 


go fachowa wiedza czerpana z doku- 
mentów sztabowych, a nie z  „Ti- 
mesów' czy nawet ,Monde'ów, kazała 


mu się na mgnienie oka uśmiechnąć bo- 
leśnie: „mój przyjacielu, żeby to było 
tak! niestety, nie jest to takie proste“. 
W kącie trzęsła się Niemka. Jej de- 
lirium to wynik szoku nerwowego, ia- 
kiego dostała, kiedy Amerykanie wkro- 
czyli do Mauthausen. Od tego czasu 
nie może o wlasnych siłach stać na no- 
gach. Wszyscy jej w przedziale wspó 
czuli, W Mauthausen byla kierowniczką 
oddzialu kobiecego, w którym robiono 
„doświadczenia“. Powiedziala to z dzie- 
ciecą dezynwolturą; Francuz  spoirzał 
zmieszany w moją stronę, ale ilekroć 
Niemka chciala wyjść, zrywał się razem 
z Grekiem, aby ja podtrzymać i odpro- 
wadzić do wychodka. 

Ucieklem na korytarz, żeby nie słu- 
chać żalów swych towarzyszy podróży, 
że „mimo wszystko” alianci obeszli się 
z pokcnanymi Niemcami zbyt okrutnie. 


I od razu rodzi się nostalgia — nowa. 
Już nie ta zwykła tęsknota za krajem 
i ludźmi, których się zna i kocha. Jest 
to świadomość,  krórej * zazdrościliśmy 
kiedyś innym, czytając Majakowskiego, 
a która dziś napełnia nas dumą, kiedy 
za granicą wyciągamy do kontroli pol- 
ski paszport. | nie opuszcza już czlo- 
wieka poczucie cofniętego czasu, nie da- 
jącego się zmierzyć jednostką astrono- 
miczna — ani dniem ani rokiem, Tu 
idzie o calą epokę. 


$ 


Na najwytworniejszej Piazza Venezia 
w Rzymie, gdzie po raz pierwszy usly- 
szałem wycie syreny, zbieg'y .się trzy 
niesprawiedliwe epoki. Foro Romano 
— imperatorów, Pałac Wenecki — do- 
żów, i pomnik Emanuela — królów. Nie 
wspominam oddzielnie balkonu, z któ- 
rego Mussolini posylał swoje czarne ko- 
szule do  Abisynii, Hiszpanii, na 
Wschód: był to tylko epizod w dziejach 
niesprawiedliwości, jak balkon jest tylko 
szczególem Palacu W/eneckiego. Na tle 
tej panoramy historycznej odbyla się 
demonstrącia bezrobotnych. 

Później, dzieki memu wloskiemu przy- 
jacielowi, widziałem ich  gnieżdżących 
się wśród krętych i waskich uliczek sta- 
rego Trastevere, w borgatach otaczają- 
cych Wieczne Miasto czerwonym pier- 
ścieniem, we wnękach arkad sterczących 
ruinami po akweduktach Nerona i An- 
toniusza, w norach pysznego Koloseum. 

Włochy najbardziej opóźnione w 
rozwoju kapitalistycznym. pod względem 
nędzy proletariatu szybko dopędziły i 
prześcignęły najbardziej  uprzemyslo- 
wione kraje. Faszyzm z tej nedzy zro- 
bił sztandar. uważając ją za dostatecz- 
ny powód do dumy narodowej, a wlaś- 
ciwie oszukując lud demagogicznym ha- 
slem „narodu proletariackiego". I jeśli 
Włosi tak czesto mówia, że są narodem 


NAGRODA LITERACKA „ODRODZENIA” 


oszukiwanym, to mają po 
Byli książęta świeccy, 
Lud wiedziai, kto po- 
nosi winę za jego zdawaloby się 
niezniszczalną nędzę, co _ przeżyla 
cezarów, najbogatsze w Europie śred- 
niowieczne miasta, królów i Mus- 
soliniego. Lud ich wszystkich niena- 
widził. Książęta i papieże, jak mówi pi- 
sarz polityczny XIX w. Carlo Catta- 
neo — bali się więc stanąć twarzą w 
twarz z ludem bez ochrony cudzoziem- 
skiej broni. Kondotierzy nigdzie nie 
mieli tak stalej klienteli, jak na Waty- 
kanie, w republice florentyńskiej czy ge- 
nueńskiej, Macchiavelli mógł ostrzegać, 
że obca broń to ruina i Biewola? ale jest 
to stara prawda, jak świat, że panowie 
wolą ruinę kraju niż utratę choćby jed- 
nej włóki ziemi ze swych latyfuadiów... 
Zrozumiałem, do czego zmierza mój 
włoski przyjaciel tym historycznym wstę- 
pem, zrozumialem, że chce obcokrajowca 
wprowadzić w dzisiejsze dzieje swej 
pięknej ojczyzny, w dzisiejszą demon- 
strację bezrobotnych, _ rozpędzanych 
przez Celere. Ból patrioty musiał być 
tym większy, że oto w naszych oczach 
powtarzała się przeszłość pod postacia 
amerykańskiego jeeps i amerykańskich 
syren. Znów  powtarza'a sie obawa 
władców pozostania „twarzą w twarz z 
ludem bez ochrony cudzoziemskiej bro- 


m. 
kiedy 


Wracaliśmy. 


najbardziej 
tenu powody. 
byli papieże. 


z Piazza Venezia, 


stwa. W parkach obcina się galçzie 
wiecznie zielonych wawrzynów, zawsze 
gotowych zdobić groby cmentarne, jak 
ongiś zdobiły skroń tryumfatorów i ksią- 
żąt poezji. Na niebie z atlasu słońce, 
które jest we W/łoszech ponad porami 
roku, niezależne od mroźnych, tam w 
dole, zamieszek, czy wiatru zza Alp, 
vāli w twarz, gdy w plecy jest zimno. 
To tylko drzewo potrafi od razu wszy- 
stkimi liśćmi zwrócić się ku slońcu. Tak 
więc mimo zimna jest wiosna. 

Dziwna primavera Romana, 
barwna jak oaza fioletem migdałów, ale 
pozbawiona polskiej soczystości ziemi: 
czerni i zieleni kwietniowej. Barwność 
wzrasta bladoliliowymi glicyniami, lipo- 
wym puchem drzew bobkowych i pta- 
simi kolorami magnolii. A za miastem 
trwa ta sama co 
ten sam smutek szarych gajów oliwko- 
wych, ta sama czerń dojrzałeg o zeszlo- 
rocznego bluszczu i dzikiej róży wijącej 
się na zboczach i ruinach. Dziwna wio- 
sna, która na wsi jest mniejszym prze- 
lomem, niż w mieście, gdzie są parki, 
skwery i aleje. 


x 


W taki chłodny wieczór wiosenny, 
kiedy z szóstego piętra Rzym wydawał 
sie fantastyczną gondolą odplywającą 
w zmierzch, usłyszałem znowu glos sy- 
reny. Wydawalo mi sie. że wycie zata- 
cza kola i pierzcha zygzakami; lączy- 


NN. m DAS ALe 


Wybaczcie mi, że choć jestem pod urokiem waszej wspa- 


niałej kultury, nie przemawiam do was w waszym ję- 
zyku ojczystym. Wyp 
kim narodem. Zenim oswcbodzili 
sami petrafiliście się uwcłnić od faszyzmu. Pednieście 
głowy, mimo że droga do wolności jest znowu daleka, 
nie jesteście w tym marszu samotni, 
z wami i jesteście z nami w wielkiej rcdzinie narodów 
zbratanej w walce o pokój. 
na was z podziwem i dumą. Znowu jesteście dla wielu 
narodów prawdziwym wzorem. Musicie zwyciężyć. jeżeli 


rcstujcie ramiona, jesteście wiel- 
was Amerykanie, już 


jesteśmy wszyscy 


Pamiętajcie, żż patrzymy 


macie na czele takich niezłemnych bohaterów, jak Togliati. Dźwignijcie 
głowy, nie jesteście pielgrzymami pokoju. Nie potrzebujecie go szukać, 
bo go nosicie w sobie. Jesteście apostołami pokoju, wasza prawda ogar- 


nia narody. Wbrew tym biednym głupcom, 


atlantycki, pokój zwycięża! 


którzy podpisali pakt 


Z przemówienia Jerzego Borejszy na wiech Wlochów w Paryżu) 


demonstranci wyparci za Foro Traia- 
no gromadzili się w pobliżu Koloseum. 
Dal zimny wiatr „tramontana“. Daleko 
było jeszcze do wiosny. 

* 

Przyrzekali mi wiosnę na luty. A w 
marcu fontanny przez nec obrastały sta- 
laktytami lodu. Włosi patrzyli na lód 
z zaciekawieniem i troską. Ludzie mar- 
zli w nieopalanych mieszkaniach, „elek- 
tryczność: wyłączano, plomień pod kuch- 
nią gazową palił się jak świeca w ago- 
nii. Przypominala się kożenarodzeniowa 
„poczja” wygłoszona na wilię przez mar- 
shallowskiego namiestnika _ Zellerbacha: 
poezja „o kagankach w sercu każdego 
Włocha na widok płomienia gazowego 
w każdym włoskim domu“. O kagan- 
kach milości dla Amerykanów za wę- 
giel. A w gazowniach co dzień przeklina 
się ten węgiel najgorszy chyba, na jaki 


Z O W 


stać Amerykę. Jak się chce mieć auta 
dla Celere, trzeba się zgodzić na im- 
port jajecznego proszku, jarzyn suszo- 
nych, których tu nikt nie kupuje i wẹ- 
giel, po którym zostaje więcej kamienia 
niż popiołu. 

Ale kalendarz obowiązuje we W/ło- 
szech bardziej niż gdziekolwiek indziej. 
W ogrodach kwitna mimozy, żólte i pu- 
szyste, jak pisklęta kwiatowe, wiecznie 
nieopierzone i bez platków, bezradne w 
swym gorzkim zapachu i niedorozwoju. 
Na rogach ulic dziewczęta Śpiewnie w 
dialekcie romanesco zachwalają 
fiolki, pachnące wspomnieniem dzieciń- 


(Z przemówienia Howarda Fasta na 
dio ag ū o l 9, Olole N | SEERZZŁ EN 


lem je z wirażami samochodów policyj- 
nych, wjeżdżających w tlum. Już wtedy 
na Piazza Venezia bezrobotni wołali 
nie tylko „lavoro“ ale i „pace“. Słowo 
„pace“ pokryło mury rzymskie przez 
jedną noc, w której zaczęla sie pięcio- 
dniowa homerycka batalia w parlamen- 
cie, Togliatti i Nenni w parlamencie 
bronili kraju przed paktem amerykań- 
skiej wojny. Lud na ulicach solidaryzo- 
wał się ze swoimi przywódcami. Tłumy 
zebraly się na San Silvestro, Piazza Co- 
lonna, W parlamencie deputowani lewi- 
cy wolali: „fuori stranieri“, na placach 
lud śpiewał hymn Mameliego z refre- 
nem: „precz z Wloch, cudzoziemcze!" 
Żadna partia poza partia Togliattiego i 
Nenniego nie mogła w tych pięciu 
dniach, które wstrząsnęły sumieniem kra- 
ju. wykazać takiej łączności z narodem. 
tylekroć _ oszukiwanym. któremu 18 
kwietnia 1948 roku obiecano pokój, a 


„Pamiętajcie, że Ameryka nie jest pojęciem jednolitym 
i u nas są miliony ludzi, które potrafią nas zrozumieć. 
miejcie do nas uprzedzeń, 
przyszłych żo!nierzy amerykańskiego imperializmu. Pamię- 
ta'cie o milionach Włochów, którzy żyją z nami w Ame- 
ryce w braterskiej zgodzie. Chciałbym was pożegnać tymi 
słowami. które oby rozbrzmiewały każdego wieczora. Do- 
brej. spckojnej nocy dla was i dla waszych rodzin. 


Nie 


nie patrzcie na nas. jak na 


wiecu Wlochóte w Paryżu) 


który w marcu 1949 wykpiono, podpi- 
sując wyrok klęski i katastrofy. 

Przez pięćdziesiąt pięć godzin bez 
przerwy dniem) i nocą trwała walka w 
palacu Montecitorio. Widziałem blade 
ze zmęczenia i wysilku twarze komuni- 
stów włoskich, którzy nie opuszczali po- 
la bitwy, podczas gdy lawy partii pro- 
rządowych, pewnych swej fizycznej 
przewagi liczbowej świeciły pustkami. 
Przecież tak czy tak przeglosują was, 
po co się męczycie — pytali komu- 
nistów dziennikarze udający libera- 
łów, gotowi w każdej chwili do 
współczucia. Nie rozumieli, że glo- 


w styczniu ozimina, 


su Togliattiego slucha cały naród, że 
„rozlega się echem potężnym wszędzie 
tam, gdzie bije proste ludzkie serce. 
i kiedy reakcyjni dziennikarze starali SIE 
ten dramat o historycznym patosie wyć 
mienić na żarty i małpując prasę zamg” 
sterów amerykańskich, liczyli ile czare 
nych kaw i kanapek spożyli poslowie W 
bufecie sejmowym, ze starego Trasteve- 
re, z borgat otaczających czerwonymi 
pierścieniem Wieczne Miasto, naplywa* 
ły tysiące robotników zdążające zjułka= 
mi pod gmach parlamentu. 


Przeciw sztandarowi z gelębicm po” 
koju, który niosła m'odzież rzymska, 
wladze wysłały dziesiątki samochodów 
i setki uzbrojonych w automaty poli- 
cjantów. Taka była w tym sztandarze 
siła! Przeciw kobietom. wołającym: „Noa 
vogliamo il patto, vogliamo la pace” 
zmobilizowano oddziały Celere. Tak po” 
tężna była prawda tego krzyku! 

Wszystkie wyloty ulic prowadzące w 
stronę parlamentu byly obsadzone przez 
kordony policji. Nie ma przesady w tymr 
że wyglądalo to na oblężenie m'asta. 
Walka była zażarta. Na ulicy wtedy 
nie mogło być neutralnych. Policja E 
wszystkich, kto nie zdążył się ukry 
bramie, lub uciec. Widzialem kwiaj 
skrwawioną głowa i zbitych alona 
wciąganych przemocą do aut, jak za 
czasów hitlerowskich lapanek. Ale utkwił 
mi inny szczegól w pamięci. Jakaś ko- 
bieta, która na pewno EA że pakt 
atlantycki, to nie jej sprawa, znalazla 
się przypadkowo w promieniu demon- 
stracji. Przebiegajac przez jezdnię wpa” 
dła między smugi oślepiających rea 
torów, wśród których a się jak 
mysz w pułapce. Czułem jak jej zdre” 
twiały nogi, jak chciala je MARE do 
biegu. Widziałem na jej twarzy roz- 
pacz. To był bieg jak we śnie, To było 
iakby symboliczne: nie ma neutralnycha 


Demonstranci nie ustępowali. Wypar* 
ci z Tritone, gromadzili się na San Sil- 
vestro, wyparci z San Silvestro, promoa 
dzili się na Corso Umberto, wyp arci 
Corso Umberto, gromadzili się na Po 
Colonna. Lud zrozumiał, że nie 
mu się dać więcej oszukać, że wojnę E 
frontach można udaremnić walką na pla4 
cach. 

Po calym mieście do późna w nocy 
zbierały się grupy, w których dysko 
wano, przekonywano, tlumaczono 
nieczność walki. Krótkie musialy to być 
dyskusje, gdyż po chwili i tutaj nawet 
ziawiała się policja z pałkami. Ale tvc 
chwil starczało na rzucenie hasła i mo 
bilizację zapału. Sa to spontan'czne, 
blyskawiczne wiece z przygodnymi mów= 
cami. Co za wspaniały naród, który mie 
ma WEJ niewoli myśli zach% 
wał tak mies i 
R ażone i glębokie poczu cie 

* 


Po dniach demonstracji bylem w sta- 
rym Trastevere. Tutaj wiosna jest inna 
niż w Rzymie, inna niż za miastem, Ni 
murach krętych i wąskich uliczek. 
które samochód wjeżdża jak w nai 
napisy, niczym warstwy geologiczne 
wskazują na etapy przebytych walk. Są 
hasła z czasów ludowego referendum, 
które skończyło się zwycięstwem ludu i 
zniesieniem monarchii, są hasła przed- 
wyborcze, które mimo straszenia pie- 
klem, mimo terroru papieskiezo i dolaro“ 
wego skupiły osiem milionów glosow, 
są hasla ostatnie: niech żyje pokój, 
precz z wojną! 

Na wzgórzu Gianicolo stoi pomnik 

Garibaldiego, wytykającego palcem Wa- 
tykan. Niedaleko Są groby synów ludu 
Trastevere; pod Garibaldim bronili oni 
republiki rzymskiej przed wojskami fran- 
cuskiego kondotiera Qudinota, nosiciela 
tej cudzoziemskiej broni, bez której pa 
pież w Watykanie i król w Piemoncie 
bal? się pozostać z ludem sam na sam. 

Lud Trastevere zna te czasy z opo* 
wiadań swych ojców. Ta tradycja Ra 
i dziś synowie nie dadzą się oszukać 
Znana już jest droga do życia bez wo* 
jen i wyzysku. 

W Trastevere nie ma drzew, skwerów 
ani parków. Jeśli Rzym jest oazą to Tra- 
stevere jest kamienną pustynią. Ale na 
tych kamieniach wykwitaja różnokolo” 
rowe napisy jak zawołania bitewne. SS 
ny porastają czerwonymi gwiazdami Z 
wizerunkiem Garibaldiego i rysuskat 
sierpa 1 młota. W ciasnych uliczkach 
Trastevere rośnie wielka. niezwycieżona 
siła. To jest wiosna w Trastevere, 


i Julian Stryjkowski 


Pragnąc przyczynić się do ożywienia twórczości literackiej Spółdzielnia Wyda- 
wnicza „Czytelnik“ ustanowiła coroczną nagrodę „Odrodzenia“. 
znawać się będzie każdego roku w dniu 22 lipca, w dniu święta Odrodzenia 


Polski, za najwybitniejszy tom prozy (powieść, opowiadania, krytyka, wspomnie- 


nia) ogłoszony drukiem po 1. IX. 1939 r. 


Nagrodę tę przy- 


W ubiegłym roku nagrodę otrzymał Jerzy Andrzejewski za książkę „Popiół 
i diament". 


Skład jury i wysokość tegorocznej nagrody podamy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


a "NEDERR TIARA. AOR. 2 KOALA AO. |--o 


4 stycznia 1942 roku 


Wczoraj w nocy wybuchł pożar w 
Ursie studenckiej: nieszczęśliwe miej- 
b już dwukrotnie zostało  zbetn- 
ardowane. 
Początkowo przypuszczano, że pożar 
ż stal od nieprawidłowo zainstalowa» 
Bo piecyka. Później jednak wyjaśniło 
NA że ktoś musial rzucić zapałkę na 
BĘ śmieci w kącie. Umyślnie, czy nie- 


chcący: ; Ą f 
tacy... kto wic? Raczej to pierwsze, 
keważ wo rozzardiaszu zaczęły gi- 
rzeczy, d 


„jeden ze strażaków spisał się wyiąt- 
maskę dobze, pracując w dymie, bez 
Ki nie bylo tlenu. Postanowiono dać 
ie premię, on zaś dowiedziawszy się, 
paerau budynek, który ma coś wspól- 
z medycyną, powiedzial: 
są Dajcie mi choć ze sto gramów 
A dla żony. Żadnej innej premii nie 
Strażak otrzymal drogocenny tluszcz 
„bogaty w witaminy. 
m asza mysz (nazywamy ją — „księż- 
Myszkowska“) ucichla, zapewne — 
F zawsze, Szkoda. Ruszalo się przy- 
„ ak coś żywego. Teraz į tego nie 


| Wydaje mi się, że jeśli w ciągu dzie- 

c dni nie zostanie przerwana bloka- 
' Miasto nie przetrzyma. Wojna ni- 

Oby” nie oszczędzila _ Leningradowi. 

me taki sam los spotkal Niemców na 
ze: leningradzkim. 

łzy? nazywają obecnie 

kości: to prawda. 

p” mnie dumą, że posiadam „ra: 

„a ie paszporcisko“ *), które jest te- 
ray i ykowe i skromne, lecz mimo to 

Nieniuje, 

nino: gdyby wiedziano, jak cierpi Le- 
Brad, 

fka; zima jeszcze dluga. Mrozy trza- 

„AS Dzisiaj jest trochę cieplej, ale 
6 silny wiatr. Za miastem z pew- 


wybawcą 


«cią zamieć. 
wk le można słuchać bez wzruszenia, 
tie głodne, ciemne, marznące miasto 
sz 


Y się z mrozów, które są zabójcze 
5 iemców na naszym froncie. 
wę, Dobrze lm tak! — powtarzają 
lałymi wargami ludzie, stojący pod- 
B obstrzalu w bramach. 
gy kade Leningradu nazywają zazwy- 
| „pierścieniem ogniowym', Nie, to 
| „pierścień lodowy”. 
Ozpoczęłam drugi rozdział poematu. 
wię opisać w nim jedną z lenin- 
kich nocy. 


6 slycznia 1942 roki 


By] T 

vlam dz eas ; 

å kg, dziś po raz pierwszy w ambu 
m. 

k zezlem na'pietw przez dwie łazien- 

wo w których stały wanny z czystą 

3. Nikt jednak się w nich nie ką- 


nass, Pierwszej lazience na szpitalnych 
rafa A ` ` . 
„ch leżał zupelnie nagi trup męż- 
"'zny, Nawet szkielet nie może być 


' WEJ 
oj chudv. Na noszach leżalo coś 
ły, So co chyba nigdy nie bylo cia- 

yy które mialo mięśnie, w którym 
ufa krew. 
EN glębokim, wyschniętym dofku na 
tę M leżała, jak w filiżance, kar- 
zka: imię i nazwisko zinarlego. Nie 

*czytałam jej. 

"eboszczyk miał oczy otwarte, a 
"z pokrytą owvm szczególnym tru- 
por BiT z którym nie może się 

pp, Żadna brzytwa. Nos sterczał 
| = rażliwie, 

następnej lazience stało kilka no- 
p p Ntawionych rzędem: były to tru- 
kobiet i meżczyzn. Jednakowa u 


żys'kich nieludzka chudość pozbawi: 
ich wieku, a nawet pici. 


ł 
terzo mnie, że na nodze pierw- 
80 trupa, poniżej kolana, widać by- 
lu ady krwi. Przypuszczalnie upadł, 
Został potrącony. 
uJakto? — pomyślalam. — A więc 
Pa ciele była krew? Bylo życie?" 
ip. £- wszystkich pozostałych pokojach 
zę korytarzach siedzą na ławkach, no- 
Sax” lub po prostu. na podłodze takie 


nia wlaściwie trupy, tylko w ubra- 
i ach Jedynie oczy żyją w ich twa- 
de. Siedza tak od wielu godzin. Cho- 


k,, Pomiędzy nimi dwie kobiety — le- 
Ni tóre same wyglądają iak trupy. 
j. kogo się tu nie leczy tylko karmi. 


Bd CY „mają tę sama „chorobę = 
Żyję Na jednej z lawek leży robotnik. 
S Ledwo porusza językiem, lecz 
"tarza bez przerwy: 
„ Siedemnaście lat .. siedemnaście 
at 
„Na fabryce... 
Ma innej ławce — starucha. Możliwe 
Tiko” że nie starucha — prawie trup. 
3, 0czy żyja, Wargi fioletowe. Le- 


WAB boku. Obok kii — rodzaj ko- 
Sty pusta torba: widocznie pro- 
Z kolejki. 
ha , tym straszliwym gmachu zdarza- 
+, € również oszuści i symułanci, któ- 
3 też głodują, lecz nie śmiertelnie. 
tla tu pieszo z calego miasta dla 
luh -à Zupy i wspś'zawodniczą o kęs, 
te, ty strawy z tamtymi ... w. lazien- 


p 

W oryginale „Sowietskaja paspor- 
Cvtata z wiersza Majakowskiego 
ecki paszport”. 


tiszące 
"Radzi 


ODRODZENIE 


a 


l 


BLĘŻONE MIASTO 


Czy starczy sił? Czy doczekamy się 
przetrwania biokady? llu pozostanie przy 
życiu, by cieszyc się z tego, że żyją? 

7 stycznia 1942 roku 


Wczoraj przestaly działać telefony 
miejskie w całym naszym skrzyw.e. Nie 


wiem, jak jest w innych budynkach. 
Chyba wszędzie. Najpierw wyłączono 
mieszkania prywatne, teraz przyszla 


kolej na urzędy, mimo to miasto trzy- 
ma się: trzeba się trzymać. 

Byłam na odczycie profesora Tuszyń- 
skiego o „chorobie głodowej” — (tak 
się naprawdę nazywa). 

Cialo składa się z tłuszczu i mięśni. 
Tiuszcz, podklad tłuszczowy jest na- 
szym futrem. Mięśnie — to fabryka 
ciepła. Kiedy znika „futro“ i przestaje 
pracować „fabryka“, następuje śmierć. 
Zjadamy wówczas własne mięśnie, na- 
szą „żelazną porcję“. Spadek wagi od- 
bywa się skokami. Temperatura jest 
równomiernie obniżona w ciągu calego 
dnia. 

Wątroba — to sklad żywnościowy. 
Wątroba zdrowego człowieka waży 1500 
gramów. Wątroba człowieka, który gło- 
duje — 700. 

Zewnętrznymi obiawami choroby 
dowej są obrzęki, lub całkowite wy- 
schnięcie. Chory, który puchnie, do- 
staje rozrzedzenia krwi. Nawet krew 
puchnie. 

Skóra jest sycha, brak potu i wydzie- 
lin gruczołów łojowych. Apatia. Charak- 
terystyczny wyraz twarzy. 

Cudownie przywraca sily glukoza 
wprowadzona dożylnie, lub zwyczajnie 
przelknieęta. Nic dziwnego, że artyści 
baletu po dużvm numerze solowym zja- 
dają 50 gramów glukozy. 

Zauważono, że glodujący gwaltownie 
domagają się węglowodanów, tzn. chle- 
ba. Już akademik Pawłow powiedział 
kiedyś: „Nasz organizm jest © mądry. 
Chce tego, co jest mu potrzebne. 

Dowiedzialam sie wielu ciekawych 
rzeczy, miedzy innymi — dlaczego w 
Leningradzie nie ma epidemii tyfusu 
plamistego. Okazuje się .. dzięki blo- 
kadzie. Do miasta nie przedostaią się 
nowe wirusy, a stare są już „zdycha- 
jace“, oslabione. W ten sposób bloka- 
da, która zabija miasto, chroni je przed 
epidemią. 

Mówią, że oddziały generała Mierec- 
kowa będą mimo wszystko 10 stycznia 
w Leningradzie. Niechby już nie 10, 
lecz 15, 20, a nawet w końcu stycznia, 
byle tylko były. Niczego bardziej 
wstrząsającego, niż to spotkanie miasta 
+ armii, nie byl i nie będzie w hi- 
storii. 

Co najgorsze — nie ma radio, ani 
gazet. Ostatnio — nawet telefonów. 
Nikt nic nie wie. Moi najbilzsi nie da- 
ja o sobie znaku życia. (Widocznie 
Niemcy znowu zbombardowali przewo- 
dy telegraficzne). Czy żyją jeszcze? 
Czy są zdrowi? Czy otrzymali ode 
mnie pieniądze? 

27 stycznia Miszeńka *) kończy ro- 
czek. Żeby chociaż w tym dniu, (ieśli 
nie wcześniej) została przerwana blo- 
kada! 


A 
gio- 


Za kwadrans siódma. Wieczór 


Obstrzał artyleryjski. Początkowo wy- 
dało mi się, że ktoś rzuca na podłogę 
drzewo, i to bardzo szybko '— polano 
za polanem. Potem pomyślałam: „Skąd- 
by się wzię'o tyle drzewa?”. I od razu 
zrozumiałam — obstrzał. 


8 stycznia 1942 roku 
około jedenastej rano 


Wczoraj był ciężki dzień. Przed po- 
łudniem zgasło światło. Prądu nie bylo 
do dzisiejszego ranka. Jedliśmy dopiero 
nad ranem (namiastka kawy i namiast- 
ka mleka, ale jakie smaczne!) Zjadlam 
trochę kaszy jaglanej... (lecz gdzieś nie- 
daleko pocisk). T.. idę na dól. Silne 
Gstrzeliwanie artyleryjskie. 

Wpół do dwunastej. Wróciłam. O- 
strzeliwanie skończyło się. Bylo krótkie, 
lecz huraganowe, jak wtedy w tramwa- 
ju, na Sitnym Rynku... 


*) Wnuczek pisarki. 


WYSTAWA ZWIĄZKU PLASTYKÓW 
WARSZAWSKIEGO 


W Krakowskim Tow. Przyjsciół Sztuk Pięk- 
nych odbyła się Wystawa Okręgowa Związku 
Flastyków, obejmująca również Oddziały w Za- 
kopanem, Nowym - Sączu, Tarnowie i Rzeszo- 
wie. W wystawie brało udział 
reprezentujących różne kierunki i ugrupowania 
artystyczne. Pokaz ten był niewątpliwie po- 
ważnym wydarzeniem 
w ostatnich dwóch latach był jedyną większą 
manifestacją współczesnej plastyki w zasięgu 
ogólnepolskim. Okręg Krakowski zajmuje, jak 
wiadomo czołową pozycję w życiu artystycznym 
naszego kraju, stąd też wystawa obecna daje 
wyobrażenie o znamiennych dla oblicza dzisiej- 
szej plastyki polskiej prądach 1 usiłowaniach 
Wystawa ta, to pczytywny i konkretny wynik 
pracy żywej, nie zasklepiającej się w tradycjo- 
nalizmie. Wystawa nie stanowi jednak zbioru 
prac formalistycznych. 
nych przedmiotów czy postaci jest często punk- 
tem wyjścia de epracowania struktury obrazu. 


OMMARTĘ .G U 


Pamiętnik, Wiery Jnber 


(Z pamiętnika leningradzkiego) 


, „Oblężone miasto” (tytuł oryginału — „Pra- 
wie trzy lala ), oprócz wysokich wartości 


lilerackich jest niewątpliwie doku- 


mentem historycznym o wstrząsającej sile i prawdzie. 
Pisarka, która wkrótce po wybuchu wojny wyjechała do Leningradu i prze= 


żyła tam całą blokadę, dzieląc wszystkie trudy i niebezpieczeństwa 


wojenne 


z mieszkańcami miasta, w prostych i zwięzłych słowach ukazuje bohaterstwo 


i poświęcenie ludzi vadzieckich — uczestników jednej z największych 


epopci 


ostatniej wojny. Książka ta, łącznie z poemalem „Południk Pułkowski” otrzy- 
mała w 1946 roku nagrodę stalinowską. 


Mój reportaż poszedł do Kujbysze- 
wa, do Sowiaformbiuro, a stamtąd do 
Ameryki. Dziś upłynął ostatni termin 
awansu, który przysłał mi Afinogenow, 
Jeśli otrzymam potwierdzenie, że repor- 
taż doszedł i nadaje się do druku, będe 
pisać regularnie trzy razy na miesiąc. 

Do wyslania reportażu zaczęłam się 
przygotowywać przed paroma dniami. 
Przede wszystkim przepisałam go tak, 
jak wymagają na poczcie: „Przesylam 
pierwszy reportaż pod tytułem cudzy- 
słów tak żyjemy cudzysłów stop akapit 
istnieją dwa leningradzkie fronty dwu- 
kropek wojskowy i cywilny stop pierw- 
szy myślnik na przedpolach miasta, 
przecinek gdzie walczy nasza Armia 
Czerwona stop drugi myślnik to samo 
miasto stop“. I tak dalej. 

Wczoraj znowu zacerowalam L D.*) 
wełniane skarpetki i rękawice. Wypra- 
łam szalik, żeby zrobil się bardziej pu- 
szysty i ciepły: mróz trzyma. Zostawi- 
łam wczoraj chleb dla 1. D. na drogę: 
miał przed sobą długą pieszą wędrów= 
kę przez całe miasto do g!iównego urzę- 
du pocztowego. Tylko tam przyjmują 
korespondencje telegraficzne — i to, 
kiedy jest elektryczność. Dałam mu na 
wszelki wypadek świecę dla telegrafistki. 


I. D. wstał o świcie, wyszedł i po- 
wrócił dopiero teraz. Największą przy- 
krość sprawia mi to, że nie ma prądu 
i nie można wieczorami pracować. Wie- 
czór zaczyna się teraz o czwartej, ale 
nawet w dzień jest ciemnawo, chociaż 
dni sa teraz mrożne i pogodne. Dziś 
także. 

Wczoraj wieczorem, w przewidywaniu 
dzisiejszej „wyprawy telegraficznej“, 
przy świetle „nietoperza“ (ostatki naf- 
ty) urządzilismy z mojej inicjatywy luk- 
susową kolację: połówka małej suro- 
wej cebuli (drugą polowę zjemy dzisiaj), 
drobno poszatkowana, obficie posolona i 
polana olejem słonecznikowym. Posma- 
rowałam tym chleb — wypadło po 
dwie kanapki na każdego. Okruchy 
zsypaliśmy do talerza. Gdy  nasiąkły 
resztkami oleju, podzieliliśmy je po po- 
łowie. Wypiliśmy także resztki wina: 
portwejn „Ararat“, najwyższy gatunek. 
Potem położyliśmy się spać, szczęśliwi 
niebywale. W ciemnościach zjawiła się 
matychmiast „księżna Myszkowska“ 
(okazuje się. że jeszcze żyje), biegała po 
stole i wydziobywała okruchy, jak pta- 
szek. Potem wpadła z piskiem do pu- 
stego (oczywiście, pustego) dzbanka od 
mleka. Zapaliliśmy zapałkę, „księżna” 
ostatkiem sił wygramolila się z dzbanka 
Gle wysf!ku musiało ją to kosztować) i 
uciekła. 

Światła nie będzie. Prąd będą włą- 
czać na trzy — cztery godziny w cią- 
gu doby, o najrozmaitszej porze: mo- 
żliwe, że w nocy. 


13 stycznia 1942 roku 


Zmierzch. Nie ma światła. Muszę 
jednak natychmiast zapisać to, co s'y- 
szałam na własne uszy: gwizd parowo- 
zu. Słaby, lecz dźwięczny i wyraźny. 
Pierwszy gwizd od początku blokady. 

Wybiegliśmy wszyscy na podwórze, 
chcąc się przekonać, czy to prawda. Ci- 
sza. Mróz. Śnieg dokoła. Stoimy i na- 
sluchujemy. Obok mnie stała doktór Po- 
żarska. Przypomina mi moją zmarłą 
matkę — nawet nie z rysów twarzy, 


*) Mąż autorki. 


Adam Marczyński — Rybak 


lecz z sylwetki. Przysłuchiwałyśmy sie 

razem, potem spojrzalyśmy na siebie. 

Tak, to gwizd jadącego parowozu. 
45 stycznia 1942 roku 
4.15 wieczorem 

W/czoraj w nocy paliło się prosekto- 
rium. Przywieźli tam na wpół spalone 
trupy z fabryki, w której wybuchł po- 
żar (pożary są teraz prawdziwą plagą). 
Trupy byly w watowanych kurtkach, 
które tliły się jeszcze, ale nikt tego nie 
zauważył, 

Ogień, ukryty w wacie, przedostawał 
się stopniowo na zewnątrz i w końcu 
ogamął stare, drewniane skrzynie, prze- 
zńaczone na trumny. Dym napelnił cały 
budynek. 

Przybiegł nasz komendant straży .po- 
żarnej i zaczął rękami odciągać trupy. 

Nie było wody. Ogień  zasypywano 
śniegiem. Mime to udało się uratować 
prosektorium. 

Gdy tylko jeden pożar przygasl, od 
razu zaczął się drugi, na przeciwnym 
brzegu rzeczki Karpówki, wzdłuż szta- 
chet ogrodu botanicznego, gdzie stala 
kolumna wojskowych samochodów cięża- 
rowych. 

Od nieostrożnie rozpalonego ogni- 
ska zajął się samochód - cysterna z 
benzyną. Najpierw jeden, potem drugi. 
W trzecim samochodzie zapalil się mo- 
tor. Z narażeniem życia odciągnięto od 
niego cystermę. Z drugim samochodem 
żołnierze nie mogli sobie poradzić i 
zepchnęli go do Karpówki. Spadł, prze- 
bijając lód, a słup ognia, który trysnał 
przy upadku, wzniósł się ponad czter- 
dziestometrowy komin naszej kotłowni. 

Siła ognia — olbrzymia. W naszym 
pokoju mogliśmy czytać... 

Byłam w ostatnich czasach bardzo za- 
jęta. Dni są takie krótkie, a światla 
nie ma. Chociaż nie mogę powiedzieć, 
że prowadzę dom, co dzień jednakże 
trzeba coś uszyć, czy zacerować. Ma- 
nia porządku drogo mnie kosztuje. Z 
drugiej strony teraz właśnie należy dbać 
o czystość. 

Mimo wszystko udało mi się wiele 
zdziałać: wczoraj napisalam 7 strof. 
7x6 = 42. Jak na mnie to dużo, 


20 stycznia 1912 roku 
Jestem do tego stopnia zajęta poe- 
matem i gospodarstwem, że nie starcza 
mi wprost czasu na codzienne pisanie 
pamiętnika, tak, jakbym tego chciala. 
W ciągu ostatnich dni poprawiłam i 
przemontowałam pierwszy rozdział. 
Miejsca, o których sądziłam, że są 
mocne, wypadlo przestawić, ponieważ 
nowe strofy tlumią je calkowicie. Nig- 
dy jeszcze nie pracowałam z takim za- 
pałem. Nawet w nocy, leżąc w łóżku, 
piszę, i nie mogę się oderwać. Umie- 
ram ze zmęczenia, nie przestaję jednak 
rozmyślać, i wszystko wydaje się ta- 
kie ważne. 
Cokolwiek bym 
wszystkiego znajduję 
przygotowanym  lożysku. 
oznaka, że Świadomość 
zaabsorbowana pracą i 
swaja. 


zobaczyła, — dla 
miejsce, jak w 
To pierwsza 
jest ca'kowicie 
wszystko przy- 
+ 
20 stycznia 1942 roku 
Wieczór. 
„Południk“ *) znakomicie posuwa się 
naprzód. Nawet w nocy nie daje mi spo- 
koju: żąda bym go pisała. 


1 21 stycznia 1942 roku 

Ważne nowiny: dają więcej chleba. 

Robotnikom o 50 gramów, urzędnikom— 
o 100. 


*) Poemat Wiery Inber: „Południk 
Puikowski', napisany w Leningradzie. 


120 artystów, 


choćby dlatego, że 


Realność przedstawio- 


D. A. 


Duże sukcesy na kalintńskim froncie: 
zdobyliśmy Cholm. 

Mrozy bezlitosne — prawie 35 stop- 
m, 

siódma wieczór 

IKatastrofalna sytuacja. Przed chwilą 
tlum rzucił się na drewniany piot szpi- 
talny i rozebrał go na opał. 

Nie ma wody. A jeśli jutro przesta- 
nic pracować piekarnia mechaniczna, 
choćby na jeden dzień — co wówczas? 
Nie było dziś zupy — tylko kasza. Ra- 
no dali nam kawę, ale żadnych płynów 
już więcej nie bedzie. 

Cały nasz zapas wody to pół czajni- 
ka (chowamy go w goracym piasku), pól 
dzbanka do mycia i czwarta część ka- 
rafki na jutro. To wszystko. 


1912 roku 


26 stycznia 


Po raz pierwszy rozpiakałam się ze 
złości i zgryzoty: przewrócilam niechcą- 
cy rondelek z kaszą do piecyka. Mi- 
mo to I. D. przelknąl kilka łyżek kaszy 
z popiołem. 

Chleba nie ma dotychczas. Napisałatn 
za to trzy bardzo dobre strofy: zakoń- 
czenie rozdziału „Światło i ciepło". 

Piszę, jak nigdy przedtem, chociaż 
źle sypiam po nocach:  drętwieją mi 
wciąż końce palców. Z początku male 
igielki, potem coraz większe i coraz 
rzadsze. W końcu następuje całkowite 
zdrętwienie. Ręka obumiera. 


27 stycznia 1942 roku 


Piekarnia mechaniczna mimo wszystko 
nie przestala pracować. Kiedy wodociąg 
już nie dzialał, 8 tysięcy komsomol- 
ców — wyczerpanych głodem i zziębnię- 
tych, jak wszyscy — utworzyło łańcuch 
od Newy do samej piekarni i podawało 
wodę wiadrami, z rąk do rąk. 

Kolejki przed sklepami z pieczywem 
były wczoraj olbrzymie. Chleb przy- 
wieziono dopiero pod wieczór. W każ- 
dym bądź razie chleb był. 


30 stycznia 1942 roku 


W ciągu tych kilku dni zmieniły się 
nie tylko twarze, —: zmieniło się obli- 
cze miasta. Zniknęły płoty, w tei licz- 
bie i nasz. Piękne stuletnie lipy i brzo- 
zy pozostały jednak nietknięte. 

Powstała jakaś nowa topografia: przej- 
ścia, zaułki, skrócone drogi, bramy prze- 
chodnie. 

Dziś odbyła się uroczystość żałobna 
przed pogrzebem profesora A. A. Li- 
checzewa. Trup bez trumny (przywieżli 
ją pózniej) leżał na owalnym stole w 
sali konferencyjnej, na arkuszu dykty. 
Zmarly owinięty był w prześcieradło. 
Dokoła stołu w łodowatym pokoju stali 
profesorowie i asystenci. 1. D. wygłosił 
mowę. Patrzałam na niego. Zdjal futrza- 
ną czapkę, pozostawił jednak na g!'owie 
czarną jedwabną czapeczkę — bylo zbyt 
zimno; l. D. sam był bardzo chudy i 
żółty. 

Mowa utrzymana była w dobrym tra- 
dycyjnym stylu, z łacińskim „Sursum 
corda“ na końcu. 

31 stycznia 1942 roku 


Rury wodociągowe, biegnące pod zie- 
mia, pękają, ponieważ woda, której nie 
przetłaczają pompy, jest w nich nieru- 
choma. 

Bieżąca woda ratuje się jak gdyby 
ucieczką od mrozu. Teraz nie plynie, 
mróz ją dopędza i woda, zamarzając, 
rozsadza rury. 


2 lutego 1942 roku 


Czasami człowiek pragnie pisania, jak 
pokarmu. W nocy, zamiast spać, wlaś- 
ciwie pracuję. Gdy tylko się położę, 
mam wrażenie, że mózg mój odzywa 
się: „Teraz nadeszła moja godzina. Ża- 
czynajmy!”, I zaczynamy pracować. 


Zbigniew Pronaszko — Kobieta 
s siedząca 


mn 
+ 
rę 

w 


przełożył ZIEMOWIT FEDECKI 


Śpię tak lekko, tak powierzchownie, 
że wystarcza, bym sie tylko na wpół cc- 
knęła, a już odnajduję w świadomości 
wiersz, lub nawet strotę. Tak jak gdy- 
by wiersze stały w nocy przed drzwia- 
mi i czekaly, żeby je wpuścić. Jeśli się 
tylko utworzy najmniejsza Szparka — 
już są w pokoju. 

Natasza widziała przed wejściem do 
jakiejś kliniki dwa obejmujące się tru- 
py. 

Wiadomo już na pewno, że Łapin i 
Charcewiń zginęli w Kijowie. 


e 9 lutego 1942 roku 


Tyle najrozmaitszych spraw, a tu, jak 
na złość mam niepowstrzymaną ochotę 
do pisania. Bylam na naradzie pisarzy 
bałtyckich. 

Zaproszenie przysłał mi Wiszniewski. 
Narada miala potrwać dwa dni na 
wyspie W/asiljewskiej, daleko od nas. 
Byla to więc prawdziwa wyprawa z 
noclegiem. 

Przedyskutowaliśmy calą sprawę z 
I. D. i postanowiliśmy, że trzeba be- 
dzie: pójść. Znowu zaczęło się wielkie 
cerowanie wełnianych pończoch i ręka- 
wic oraz zaopatrywanie się w prowiant 
na drogę. W głównej kuchni dali mi, za- 
miast dwóch obiadów i śniadań, dwa 
prawie świeże jajka i oselkę topionego 
sera. I D. ze swej strony wydzielił mi 
ćwierć tabliczki czekołady z „żelaznej 
porcji“, Byłam więc bogato zaopatrzo- 
na. 

Narada miała się rozpocząć o godzi- 
nie 10-tej rano, punktualnie, jak na 
okręcie, 

W/staliśmy tego dnia o szóstej. Sama 
droga trwa przynajmniej dwie godziny, 
a zresztą, chodzimy teraz powoli. 


Ranek był niezwykłe piękny. Im 
większy mróz, tym piękniejsze jest nije- 
bo — to rzecz znana. 


Wyszliśmy z domu o wschodzie słoń- 
ca. 
Na Wielkim Prospekcie, gdzie szyny 
tramwajowe zagrzebane są głęboko w 
śniegu, dopalał sie dom. Gaszono go 
widocznie przez cala noc. Co nas naj- 
bardziej zdziwilo — była tam woda. 
Ciekla jeszcze z hydrantu, zalewając 
całą ulicę. Utworzyło się duże, różowie- 
jące w porannej zorzy jezioro, nad któ- 
rym unosiły się biale opary. 

W czariych oknach wypalonego do- 
mu widać bylo poprzecinane belkami, 
olbrzymie «purpurowe slońce w różnych 
fazach: to jako sierp, to znów pólksię- 
życ, to wreszcie jako ognistą pelnię. 

Zapatrzyłam się na słońce i wpadłam 
jedną nogą po kolana do gęstej kaszy, 
mieszany wody, lodu i śniegu, Utwo- 
rzył się jak gdyby lodowy but, który 
uciskał mi nogę. Szlam tak przez całą 
drogę. Dopiero podczas obrad zaczęły 
odpadać z wojloka kawalki lodu. W 
końcu pierwszego dnia, po referacie i 
dyskusji, poproszono mnie o przeczyta- 
nie poematu. Przeczytałam „Światło i 
ciepło" — niedokończony jeszcze drugi 
rozdział, 

Jako kobiety i goście, nocowałyśmy 
z Ketlińską w komfortowych warunkach: 
na posłaniach za firankami, w tym sa- 
mym pokoju, w którym odbywały się 
obrady, W pokoiu było niebiesko od dy- 
mu z papierosów i fajek. lecz ciepło. 
Ogrzewały go ludzkie oddechy i mały, 
ale bardzo gorliwy piecyk. 

Nad ranem zhudzil mnie dotkliwy 
chłód; zrozumiałam, że piecyk zgasł W 
tej samej niemal chwili usłyszałam so- 
czysty trzask, jak gdyby ktoś przepo- 
łowił kawon. Jak się okazało, Z. porą- 
bał siekierą krzesło na którvm wczo- 
raj zasiadał. Widziałam, jak wrzucił 
je do piecyka. Nieszczęsne krzesla le- 
ningradzkie! Znowu zrobiło się cieplo. 
Zasnęlam. 


Niektóre 
tvckich były interesujące. 


pisarzy bał- 
Trafiały się 
i precyzyjne, 


przemówienia 


zdania wyjątkowo udale 
Zapisałam coś nie coś. 

„Wyjścia“, „wyloty“ i „wypełznię- 
cia“ na pozycje czołowe. To ostatnie a 
czołęających się zwiadowcach. 

„Poezja“ dokładnego wykonania regue 
laminu wojskowego. 

„Galopująca sytuacja”. 

„Okręty doplynęłv przede wszystkim 
na polityczno-moralnym stanie załogi, 
kotly bowiem już nie pracowały”, 

„Spokojne życie w blindażach”. 

„Wyprowadził ludzi bez strat, z wy- 
jatkiem samego siebie“. 

„Łódź podwodna lubi głębiny. Przy 
brzegu — nie może”. 

„Trawlery — oracze morza“, 

„Łódź podwodna nie lubi białych no- 
cy". 

Nasze ulotki przerzucano do okopów 
nieprzyjacielskich przy pomocy łuku. 
Dwaj napinali cieciwę, a trzeci wypusz- 
czał strzałę, nadzianą ułotkami, 

Drugiego dnia pod wieczór odwieziono 
mnie samochodem do domu. 


Wiera Inber 
przełożył Ziemrwit Fedecki 


przerywniki Marka Rudnickiego 


*) Z książki Wiery Inbher  „Oblę- 
Żone miasto“, która ukaże się wkrót- 
ce nakładem Spółdzielni Wyd.-Oświa- 
towej „Czytelnik“ w przekładzie Zie- 
mowita Fedeckiego. 


Strab 


JULIUSZ STARZYNSKI 


O rea 


Brodowski — Portret brata 


Antcni 


„Sztuka nie jest cackiem, które 
bawi, ani niańką, która opowiada 
wzruszające bistorie, ale — razem z 
nauką — tworzy dwa skrzydła, za 
bomocą których ludzkość wznosi się 
coraz wyżej zwierzęcy... 
Jak wygląda sztuka realna... Ona 
nie podstawia urojeń i złudzeń za- 
nuast prawdy, ale z rzeczywistości 
wydobywa treść piękną i uczy ją od- 
najdywać w życiu codziennym, któ- 
re w języku 'dealistów nazywa się 
„szarym“ i „płaskim”..." 


nad świat 


Zacytowany fragment jednej z „kro- 
nik tygodniowych“ Bolesława Prusa po- 
chodzi z 1885 roku. Foczyła się’ wów- 
cza; pamiętna dyskusja o rację bytu 
malarstwa realistycznego, zainicjowana 
przez Stanisława Witkiewicza, a reda- 
gowany przez Gruszeckiego _„Wędro- 
wiec“ w latach 1884-87 był główną 
trybuną tej walki. Po raz pierwszy w 
dziejach polskiej kultury artystycznej — 
zagadnienie malarstwa, a nawet ściślej 


biorąc: malarskiego warsztatu — stà- 
walo się przedmiotem zainteresowania 
szerszych kół społeczeństwa. Wszak 


jeszcze niedawno słynny krytyk, Julian 


SJ 


Fictr Michałowski — Studium gło- 
wy chłopa 


Klaczko z całym spokojem i pewnością 
autorytetu głosił pogląd o bezcelowoś- 
ci własnych, narodowych wysiłków w 
dziedzinie sztuk plastycznych. „Dar 
kształtowania plastycznego jest szczę- 


Śllwym i prawie wyłącznym udziałem 
Hellady i Italii“, my zaś, twierdził 
Klaczko, „jako S'owianie, jesteśmy i 
możemy tylko być mistrzami słowa...“ 

zdaniu tym  pobrzmiewa wyraźne 


echo sarmackiego przesądu, który byl 
sprawcą tylu opóźnień i powikłań w 
rozwoju naszej kultury plastycznej, a 
który wyjawił się już na kartach „Dwo- 
rzanina* Górnickiego odrazą do para- 
nia się wszelkim rzemiosłem, a także 
i rzemiosłem malarskim. jako czynnoś- 
cią niegodną stanu szlacheckiego. 


Drogi rozwojowej malarstwa polskie- 
go niepodobna określać tą samą miarą, 
jaką stosujemy w historii malarstwa in- 


nych krajów, mogących się wykazać 
wielowiekowym dziedzictwem artystycz- 
nego warsztatu, naturalnym wzrostem 
problematyki malarstwa, ciąglością do- 
świadczeń przekazywanych następnym 
pokoleniom. Dzieje malarstwa polskiego 
charakteryzują się ustawicznym rwaniem 
ledwie zadzierzgniętej ciągłości rozwo- 
jowej, a odpowiedników i przyczyn tego 
zjawiska powinniśmy się doszukiwać w 
gospodarczej, spolecznej i politycznej 
strukturze kraju. 


Brak ciągłości rozwojowej, brak wła- 
snej, zawodowej tradycji malarskiego 
rzemiosła w Polsce XIX stulecia w 
znacznym stopniu przyczynił się do 
chaotyczności kierunków, do nagłego 
załamywania się wielu wybitnych ta- 
lentów, w braku mocnego środowiska 
własnego, niedostatecznie _ przygotowa- 
nych do konfrontacji z kulturą arty- 
styczną innych krajów. Stąd trudność, 
jaką mamy w zarysowaniu wyrazistego 
profilu poszczególnych artystów i śro- 
dowisk lokalnych i potrzeba częstego 
odwoływania się do wpływów obcych. 


Znamienny jest fakt, że największy 
malarz polski XIX stulecia, Piotr Mi- 
chałowski — był amatorem. Stworzył 
sztukę na gruncie naszym bez prece- 
densu, kongenialną wielkim kolorystom 
francuskim pierwszej połowy XIX stu- 
lecia, ale w swym stosunku do rzeczy- 
wistości, w zasięgu obserwowanych zja- 
wisk nie wyszedł poza ramy światono- 
głądu tej warstwy arystokratycznej, 
którą reprezentował, Sztuka, wyrosła 
z wielkopańskiego amatorstwa, stopnio- 
wo stawała się dla Michałowskiego je- 
dyną, najważniejszą sprawą życia, kom- 
pensacją działalności społecznej polity- 
ka i mężą stanu. Ten fakt posiada 
mocną wymowę i raz jeszcze potwier- 
dza, że w Polsce XIX wieku można by- 
lo sobie pozwolić na pełnię wypowie- 
dzi twórczej w malarstwie tylko za ce- 
nę zagwarantowanej niezależności ma- 
terialnej lub... skrajnej nędzy. 


Innym przejawem wspomnianego ukła- 


du stosunków społecznych może być 
życie i twórczość Henryka  Rodakow- 
skiego. On również zdołał utrzymać 


ciąglą linię twórczości, w swych osia- 
gnięciach formalnych przewyższającą 
wszystkie pozycje malarstwa polskiego 
w polowie XIX wieku — w znacznej 
mierze za sprawą niezależności mate- 
rialnej. Nasuwa się jednak pytanie, czy 
nie to właśnie było podłożem odosobnie- 
nia sztuki Rodakowskiego,  wysokoga- 
tunkowej jako rzemiosło. lecz elitarnej 
w swym estetyzmie.. Faktem jest, że 
w swoim czasie twórczość Michałow- 
skiego, zarówno jak i Rodakowskiego, 
mimo uznania ze stronv wybitnvch ar- 
tystów i znawców sztuki — pozostała 
poza nawiasem "właściwego oddziałvwa- 
nia społecznego i nie zdołała w Polsce 
wytworzyć ani kierunku, ant szkoły. 


W tym zestawieniu warto zwrócić 
uwagę na inny moment z dziejów 
kształtowania się początków naszej kul- 
tury malarskiej w pierwszej połowie 
XIX wieku, a mianowicie na twórczość 
i dzialałność pedagogiczną Antoniego 
Brodowskiego w środowisku  warszaw- 
skim. Wyszedłszy z surowej dyscypli- 
ny francuskiego klasycyzmu uczniów 
Davida, Brodowski nawiązał do żywej 
tradycji artystycznych poczynań epoki 
Stanisława Augusta, znałazł oparcie w 
intensywnym ruchu architektonicznym, 
jakiezo widownia byla Warszawa w do. 
bie Księstwa i Królestwa Kongresowego, 
włączył się w środowisko intelektualne 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk pod prze- 
wodem Staszica i Niemcewicza. Ten 
wyraźny zwrot do realizmu, jaki przeja- 
wia się w twórczości Brodowskiego — 
widoczny zwłaszcza w jego portretach 
nie jest przypadkowy, Właściwe prze- 
slanki rozwojowe ku malarstww reali. 
stycznemu stwarzało też szkolnictwo ar- 
tystyczne ówczesnej Warszawy. W la- 
tach następnych. pomimo zasadniczej 


zmiany warunków _ organizacyjnych, 
wytknięty kierunek w malarstwie, 
utrzymuje się nadal. Jego ukoronowa- 


niem stanie siẹ działalność Wojciecha 
Gersona, z którego pracowni wyiść 
mieli najwybitnieisi twórcy  realistycz- 
nego neizażu polskiego w drugiej poło- 
wie XIX stulecia. Impulsy idące z in- 
nych krajów, zwłaszcza od strony pej- 
zażystów szkoły Barbizon i pionierów 
malarstwa plenerowego we Francji — 
wzmagały tylko te naturalną już wów- 
czas w środowisku warszawskim ten- 
dencję rozwojową. Jedynie tylko nie- 
doirzitość środowiska oraz swoisty splot 


warunków społecznych i ekonomicz- 
nych. wypaczających psychike zarówno 
twórców jak i odbiorców — stał się 


przyczyną częściowo zahamowania częś- 


SĘ 


Juliusz Kossak — „Przed pałacem” 


ODRODZENIE 


ciowo zaś wykrzywienia tego zdrowego 
procesu. 


należycie uchwycić pewne 
wlaściwości naszego malarstwa w XIX 
stuleciu, należy je rozważyć ma tle 
podstawowego zjawiska kształtowania 
się tzw. inteligencji, jako odrębnej gru- 
py spo'ecznej. Przeważnie rekrutowała 
się ona ze zubożałej drobnej lub śred- 
niej szlachty, która na skutek przemian 
politycznych i ekonomicznych wycho- 
dziła ze swych dotychczasowych ram 


Chcąc 


życia ziemiańskiego. zmuszona poszu- 
kiwać nowego  „miejskiego” zawodu. 
Częstokroć znajdowała ona również 


Józef Szermeniowski 


oparcie w profesji malarskiej, zawsze 
jednak zachowując glęboko zakorzenio- 
ną tęsknotę r chęć powrotu do utraco- 
nych form życia ziemiańskiego. 
Śmiało możemy powiedzieć, że zna- 
komita większość malarzy, których 
twórczość przypadła na drugą połowę 
XIX wieku, przynosząc rozkwit pei- 
zażu polskiego oraz inflacię obrazów o 
tematyce z życia ziemiańskiego — wy- 


coś na kształt rezydenckiego urazu, po- 
czucia niższości wobec innych, moc- 
niej ugruntowanych materialnie przed- 
stawicieli tej klasy, z którą artysta na 
próżno próbuje się solidaryzować. 
Swoiste, zwężone widzenie rzeczywi- 
stości, jak gdyby z okien ziemiańskie= 
go lub drobno-szlacheckiego dworu za- 
ciążyło nad dziełami wielu wybitnie 
utalentowanych, wrażliwych malarzy, 


nawet wtedy, gdy z całą szczerością, 


poszukiwali nowej tematyki, zaczerpnię- 
tej z życia ludu. Szeroka gama nastro- 
jów, nieprawdziwych historycznie, w 
sumie sfałszowanych, chociaż być może 
subiektywnie szczerych — od upaja- 


nia sie folwarczna krzepą bójek o'lpn- 
czułostkowych 


stowych do wzruszeń 


— Odpoczynek oracza 


„chłopomaństwa* — oto _ ogólnikowa 
charakterystyka, w którą niestety wmieś- 
cie można wiele  najpopularniejszych 
utworów naszego malarstwa drugiej po- 
łowy ubieg'ego stulecia. Znajdowały 
one poparcie rozmaitego typu zamoż- 
nych odbiorców, istotnie przywiązanych 
do ziemiańsko-szlacheckiej tradycji lub 
też wmawiających sobie to przywiąza- 
nie. Zazwyczaj slabo reagujący na za- 


Aleksander Kotsis — (statnia chi doba 


kazuje ten wlaśnie rodowód. Od Juliu- 
sza Kossaka do Józefa Chełmońskiego 


można by przytoczyć ogromną ilość 
przykładów. 
J. Chałasiński określa inteligencję 


polską, jako „produkt uboczny prze- 
kształcania _ się przedkapitalistycznej 
Polski szlachecko-ziemiańskiej, rolniczo- 
wiejskiej, Polski pańszczyźnianego fol- 


lety artystycznego wykonania, szukali 
cni nade wszystko efektownej lub senty- 
mentalnej anegdoty. 


Jako  najwybitniejszego przedstawi- 
ciela realistycznej tradycji malarstwa 


polskiego należy wymienić Aleksandra 
Gierymskiego. Ostrość i rozległość jego 


Aleksander Gierymski — Piaskarze 


warku-dworu, w Polskę kapitalistyczną, 
miejską i przemysłową. „Ten sam ba- 
dacz powiada: „Strukturę ` inteligencji 
polskiej w sposób istotny określił fakt. 
że powstała ona z elementu szlachecko- 
ziemiańskiego w *drodze społecznej de- 
gradacji, a nie społecznego awansu..." 


Zwlaszcza ta okoliczność  wywarla 
ogromne piętno na ogólnym charakterze 
malarstwa polskiego w XIX stuleciu. 
Spowija ona wiele obrazów o tematy- 
ce wiejsko-ziemiańskiej w specyficzną 
mgielkę sentymentalizmu, rzewnego 
wspomnienia o utraconym raju. Często 
zdarzają się w tym malarstwie objawy 
innego jeszcze skrzywienia psychicznego, 


obserwacji zasługuje na szczególną uwa- 
ge. Jest on pierwszym w Polsce arty- 
stą o wybitnie mieszczańskim, a raczej 
rzec by należało — urbanistycznym 
sposobie myślenia. Witkiewicz w swym 
studium o Gierymskim słusznie uwy- 
datniał ten moment: „Był on prawdzi- 
wym „citadino“, mieszczaninem, nie w 
znaczeniu społecznego stanowiska, tyl- 
ko z powodu zżycia się z miastem od 
urodzenia, z wychowania, z upodobań 
i stosunków. „Moja ojczyzna — ma- 
wiał — Szpital Ujazdowski...“ 

W epoce pozytywizmu, na tle pro- 
wadzonej walki o uznanie malarstwa 
realistycznego wysunięto pozycję Gie- 


istycznej tradycji malarstwa polskieg 


Aleksander Gierymski — Trumna chłopska i 


rymskiego, przeciwstawiając ją Matej- 
ce, W istocie program sztuki głoszony 
przez Witkiewicza, Sygietyńskiego, Pru- 
sa — pokrywał się znakomicie z ma- 
larstwem Gierymskiego, zwłaszcza w je- 
go okresie warszawskim, obejmującym 
lata 1880—89. Dał on malarstwo o 
nowej tematyce (np. „Trąbki“, „Pias- 
karze“ itd), nade wszystko zaś — je- 
den z pierwszych w Polsce — tworzył 
dyscyplinę ścisłej budowy obrazu, my- 
Ślenia o obrazie kategoriami czysto ma- 
larskimi. Połączenie nowej tematyki z 
nową dyscypliną malarskiego rzemiosla, 
samotniczy i bohaterski wysiłek w kie- 
runku budowania własnego warsztatu w 
oparciu o przyswojenie krytycznie prze- 
trawionych doświadczeń malarstwa eu- 
ropejskiego — to właśnie sprawia, iż 
widzimy w Gierymskim pierwszego w 
malarstwie polskim świadomego reali- 
stę. Jego krytyczna i przenikliwa inte- 
ligencja człowieka artysty, pomimo 
niesprzyjających warunków życiowych, 
pozwoliła mu znaleźć własną drogę, bie- 
gnącą równolegle i zgodnie z generalną 
linią postępowych dążeń ówczesnego 
malarstwa europejskiego na drodze od 
realizmu do impresjonizmu. 


W . Gierymskim nie bylo krzty sen- 
symentalizmu, tak często odgradzające- 
go malarzy polskich od realistycznego 
widzenia rzeczywistości. Tym się tłu- 
maczy również nieoczekiwane dosyć zja- 


wisko, że mocno z nastrojami miasta 
związany artysta, w obrazach takich, 
jak: „Trumma chłopska" lub Chio- 


piec niosący snop zboża” stworzył naj- 
mocniejsze pod względem tematycznego 
wyrazu i najbardziej przekonywające pod 
względem malarskiego przeprowadzenia 
obrazy z życia ludu wiejskiego nie 
mające sobie równych w całym dorob- 
ku sztuki polskiej XIX stulecia. Gie- 
rymski utorował droge nowoczesnemu 
malarstwu polskiemu, pozostawil wspa- 
niały aczkolwiek nie zawsze przez na- 
stępców trafnie podejmowany przykład 
twórczego wspólżycia ze sztuką innych 
narodów. dopracowywania sie samo- 
dzielnych rozwiazań i sformułowań ma- 
larskich. Od Gierymskiego rozpoczyna 
się organiczny ciąg przemian rozwoijo- 
wych w nowoczesnym malarstwie pol- 
skim na drodze, którą znecza miedzy 
innvmi nazwiską takie. jak Podkowiński, 
Pankiewicz, Waliszewski... Myśl arty- 
styczna Giervmskiego, odważnie pod'ę- 
ta przez niektórych malarzv dwudzie- 
stolecia międzywojennego, dała początek 
nowym. nierozeoranym jeszcze do końca 
przemianom malarstwa polskiego. 


v 


W swym studium o Aleksandrze Gie- 
rymskim, napisanym w 1901 roku pod 


bezpośrednim wrażeniem śmierci arty- 
sty — Stanisław Witkiewicz mocno 
podkreślal, iż tylko drogą koncen- 


tracji na własnych możliwościach kraju 
może powstać sztuka narodowa 0 
mocnym. oryginalnym profilu. Pisal 
on: „falszywe wyobrażenie o potrze- 
bie szkół, profesorów, akademii — „za- 


„granicy”, Paryża Monachium czy Rzy- 


mu — w ogóle Europy, cały ten kon- 
wencjonalny układ poięć o kształceniu 
się artystów oparty na absolutnei nie- 
znajomości ich psychologii i psycholo- 
gii sztuki w ogóle nie pozwałał zrozu- 
mieć tei prostej prawdy, że jedyną nau- 
ką jest bezpośrednie zetknięcie stę i po- 
rozumienie z naturą. że wszędzie tam 
gdzie jest Światło i życie, wszędzie tam 


Władysław Podkowiński — W ogrodzie 


są zasadnicze środki kształcenia Się 
sztuce“, 


Dziś program ten budowania na 
dowej sztuki w oparciu tylko o obs 
wację natury, wydaje się nam * 
wąski. Dzisiaj musimy wzbogacić 
program przede wszystkim skrupul! 
ną analizą doświadczeń wlasnej tradi 
cji malarstwa XIX i XX stulecia, wy 4 
byciem z niej i rozwinięciem cech, R", 
re były istotnym wyrazem spolecznć 
i artystycznego postępu. Nowy reali 
nie może się ograniczyć do samego 
ko odnajdywania „pięknej treści w 
ciu codziennym”, jak to ujmował : 
lesław Prus we fragmencie, zacyto” 
nym na początku naszych rozwaćć 
Musimy postawić malarstwu Polski 6%, 
siejszej program maksymalny, w kton 
się zawrze nie tyłko wnikliwa, artyst), 
nie wysoko-gatunkowa analiza codzić” | 
ności, ale i siła wyprowadzania z te 
listycznych treści — nowych symbo 
lów, zdolnych do pobudzenia i w) 
żenia zbiorowego przeżycia mas E 
wych, które staly się czynnym wb | 
uczestnikiem i budowniczym kultury: | 


Alcksander Gierymski — Chłopi | 
ze snopem 


Droga nowego realizmu — to prze 
wszystkim droga wypracowywania j 
sobie nowych treści, nowego stosuni 
do rzeczywistości. Wymaga ona od *, 
tysty pelnego, osobistego, współtwórc? 
go zaangażowania się w wielkim Pa 
cesie spolecznej przemiany, Wejście |, 
tę drogę nie przesądza ostatecznego w 
zultatu w formie, jaką przybierze d? 
lo artysty, niemniej jednak określa ©, | 
Kierunek tych poszukiwań. Nie zat 
cając doświadczeń i zdobyczy fora 
nych, jakie przyniosła sztuka XX 5, 
lecia — musimy poddać je ostrej, | 
tycznej analizie, oczyścić i uporzą 
wać to wszystko, co mieścić się be 
w pojęciu rozwojowej ciąglości i 
wego tradycjonalizmu, co dopomo 
odkryciu nowych,  komunikatyw^ 
środków artystycznego wyrazu. 
realizm — to droga iasnej formy ZW i 
tej i czytelnej budowy obrazu, s 
wej dyscypliny i skrupularnego wy 
ru — droga. mająca doprowadzić 
malarstwa pełnego i gleboko ludzkie 
go tak w iednostkowym jak i w 5% 
lecznym aspekcie. 
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OPERA LUDOWA 


W związku z odbudową gma- 
chu dawnego Teatru Wielkiego 
pęsUwają się liczne refleksje, któ- 
a mogłyby być wskazówką przy 
ozv ązywaniu architeklonicznych 


Planów przyszłej Opery Warszaw- 
Sxiej, 
Teetr Wielki miał tylko 1160 


Miejsc, z których sto było zupeł- 
zag bezuży'ccznych wskutek staro- 
awncj wadliwej konstrukcji. Ope- 
Ta dzisiejsza powinna być cobliczo- 
Na ną 2 — 3 tysięcy widzów i zbu- 
dowana wedle najnowszych wymo- 
W techniki, z balkcnami, z któ- 
Tych widzi się i słyszy doskonale. 
We wszystkich krajach cywil:- 
Zowanych Opera należy do naj- 
bardziej reprezentacyjnych gma- 
Gdów, ze względu na masowy cha- 
Faktor swej sztuki. Wystarczy wy- 
mienić 


za milardy zbudowaną, 
AL ZCDYSZnĄ Operę Paryską, Mo- 
Kiewską, wiedeńską,  Berlińską, 
Czesk o „Narcdne Divadlo“, Lon- 
A „Covent Garden“, Nowojor- 


Metropolitan, Operę Chica- 
S0wską, jeden z najciekawiej zbu- 
Owanych teatrów, z widownią na 
ry tysiące osób, umieszczony 
<wnątrz olbrzym ego hotelu 
„Oditorium*, zaimującego cały blok 
brzy Michigan Avenue, nad słyn- 
aym  siedemdziesięciokilcmetrowym 
Jezicrem Mich'gan. I największy 
©] świecie pojemnością tear na 
em tysięcy widzów w Cleveland. 
» e mówię już o teatrach włoskich 
a Scalą na czele, które są nie- 
mal świątyniami narodowymi. 
"a sztuka, z założenia swego 
liczcna na najszersze warstwy, 
često mija się z celem. Opery 
erykańskie, złożone z samych 
ajświetniejszych gwiazd sprowa- 
Zonych z całego świata, właści- 
j a stępne są jedynie dla mi- 
Onerów, którzy są ich akcjona- 
uszami i abonentami i dla ludzi 
ardzo bogatych. Zawrotna cena bi- 
ni ów uniemożliwią kcrzystanie z 
ich człowiekowi, który nfe posia- 
a pokaźnego konta w banku. 
Spektakle rozpoczynają się tam 
0 godz, 20.30, a cała publiczność 
Przychodzi we frakach (co naj- 


niej w smokingach) i balowych 


aletzch. 


DRO 


SALACROU I HERIAT 
je U GONCGURTÓW 
Akademia Goncdurtów może się 
„FTeszcje zebrać — po raz picrw- 
BE wojnie — w komplecie. Przy 
Gaj.” onym okrągłym stole zasią- 
pie znowu, jak dawniej, dziesięciu 
leśmiertelnych. Wewnętrzny kry- 
5 tej instytucji, odgrywającej 
dżną rolę w paryskim życiu li- 
steckim, należy do przeszłości. 
| MA że pisarze, oskarżeni o 
laborację, René Benjemin i Sa- 
Dr Guitry, nie byli dopuszczani 
tzez swcich kolegów do obrad przy 
E nym stole. Pierwszy z nich 
R w końcu 1948, drugi zaś, csa- 
O” podał się wreszcie do dy- 
N cpróżnione w ten sposób fo- 
€ wybreno dwóch nowych aka- 
mików: Armanda Salacrou, zna- 
80 u nas z „Nocy gniewu” i „Ar- 


AW Poprzednim 16-17 (229 — 230) 
"AE „Odrodzenia“: Jerzy Bo- 
Sza: Orli gołąb. — K. I. Gałczyń- 
stoi Z powodu kongresu pokoju w 
ccznym mieście Paryżu. — Mie- 
w Jastrun: Ballada o złej no- 
; Ślad, — Jerzy Sawicki: Dwie 
sł — Przeciw wojnie. — Cze- 
w Miłosz: Tozst. Poemat saty- 
Czny, — Julian Przyboś: Około 
ców”. Tadeusz  Urgacz: 
leg na lokomotywie. — Grzegorz 
„ASSota: Z pamiętnika: Zebranie, 
tal tal. -— Jerzy Jesionowski: Z no- 
esi wojennego: Palegli; Gwiazdy; 
T ensywa; Chcpin; Pod ogniem. — 
dcusz Borowski: Szukam prawdy 


6 „„Antygonie". — Pien Czylin 
złożył: Olgierd Wojtasi .wicz): 
€rwone spodnie. — Georgij Gulja 


Przełożył: Tadeusz Mongird): Wio- 
ZA. w Ssakenie. — Bohdan Czeszko: 
"8 świętej sprawy Malar- 
św — sztuka ludowa — grafika: 
kat Z. Linke: Wystawa pośmiertna 

Warskiego; Aleksander Wojcie- 
J Owski: Sztuka polska za granicą; 

Ina Jankowstta-Ory *=żyna: Malar- 


IR. Zalipia; Jan Lenica: Oblicze 
s lążki, — Karol Czapek (przełożył 
M fan Dębski): Świątek. — Tea r: 


Arian Piachal: Z teatrów łódzkich; 

ię tewski teatr dramatyczny. 

ro Zbigniew Pitera: Sprawa ko- 
Pil u filmowej; Jerzy Płażewski: 
mię 7 dedykowane mieszkańcom 
a otwartych; * kl: Dziwny pro- 
ży, ": — Sztuka dla dzieci i młodzie+ 
Prz Tanina Imulczycka Saloni: 
Kr, CdY powieśc* Waltera Scotta; 
ty (yna Kuliczkowyska: W poszu- 
ck Aniu bohatera; Irena Średnicka: 
„ dycje dla dzieci w radiofonii cze- 
„OSłowąckiej; Halina Korn: Fod- 
M z malarzem. — Marian Borzęc- 
na Warszawskie siosunki artystycz- 
Hale, roku 1820. — Korespondencja: 
a Kofzczkowska: O „wokal- 


nogen kal. 
Ra poczji. — K. I. Gałczyński: 
wAstka o czterech wytrwałych 
„. Clonistach, — Artur Marya 


T Rarsk:: A co będzie z cyrkiem — 

gosia” Minkiewicz: Wniosek peda- 

Pre zNY. — Wiesław L. Brudziński: 

men “i: Postulat; Paradoks. — Ca- 

16 ~ Obscura. — 57 ilustracji. — 
stron. —— 


W tych elitarnych teatrach, nie 
zeknęłam się nigdy z tą najmilszą, 
bezpośrednią reakcją publiczności. 
Prawdziwi. entuzjaści tłoczyli się 
może gdzieś na najwyższych pię- 
trach. całkowicie ginąc w tłumie 
fraków i bslowych toalet. W Pa- 
ryżu było już nieco lepiej, choć 
i tam do lóż i krzeseł obowiązywał 
strój balowy. 

Bardzo wysoko stała opera w 
Niemczech. Nawet obecne na te- 
renie okupowanych Niemiec funk- 
cjonuje kilkadziesiąt teatrów ope- 
rowych. Wielkie zrozumienie tea- 
tru dla najszerszych mas meli 
zawsze Czesi. U nich zetknęłam 
się naprawdę z wielkim, impul- 
sywnym, serdecznym entuzjazmem 
tej niezwykle muzykalnej publicz- 
ności. 

Ideałem socjalnego podejścia do 
najszerszych mas społeczeństwa 
i głębok.ego zrozumienia jego po- 
trzeb. jest stosunek do opery 
Związku Radzieckiego, który nie 
szczędzi milionów zarówno na 
szkolenie najwybitniejszych sił jak 
i na wystawę. Opery Radzieckie 
stoją na niezwykle wysokim po- 
ziomie tak muzycznie, jak i wo- 
kalnie, reżysersko i dekoracyjnie. 

Prowadząc Warszawską Operę 
S.ołeczną w latach 1934 1936, 
wzorowałam się często na pomy- 
słach dekoracyjnych teatrów ra- 
dzieckich, goszcząc zaś u siebie 
dw.e najświetniejsze śpiewaczki ra- 
dzieckie, znakomitą Barsową i Mak- 
sakową, które przyjęte były przez 
publiczność polską i prasę z en'u- 
zjazmem i uznaniem, małam moż- 
ność stwierdzenia najwyższego po- 


zoomu kultury wokalnej i arty- 
stycznej tych świetnych śpiewa- 
czek. Zresztą cpera radziecka ma 


dobre tradycje. Mało jest krajów 
na świecie tak muzykalnych jak 
Rosja i jeszcze z czasów moich 
gościnnych występów w Rosji car- 
skiej wywiozłam stamtąd n ezatar- 
te wspomnienia, Z pcedobnym en- 
tuzjazmem nie spo kałam się ni- 
gdzie. Dosłownie noszono mnie na 
rękach, przede wszystkim za „Hal- 
kə“, którą pierwsza śpicwałam po 
polsku. 

Pamiętam, kiedy w Petersburgu 
śpiewałam „Trubadura“ z Tittą 
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chipólagu Lenoir“, oraz powieścio- 
pisarza Filipa Hóriat. 

Wybór Salacrou jest oficjalnym 
uznaniem wagi jego twórczości tea- 
tralnej i dojrzałości artystycznej, 
jaką csiągnął w swoich sztukach 
powcjennych. W tym roku obchodzi 
ten przedstawiciel awangardy fran- 
cuskicgo teatru jubileusz dwudzie- 
stopięciclecia pracy scenicznej, 
Jedna z pierwszych jego sztuk, 
„Nieznajoma z Arras“ weszła wła- 
śnie do żelaznego repertuaru „Co- 
módie Française“, a inny z teatrów 
paryskich wznawia „Wolną kcbietę". 
Akcja pierwszej z tycn sztuk, napi- 
sanej w 1935, zamyka się w czasie, 
który upływa od samobójczego wy- 
strzału rewclwerowego do śmierci 
bohatera; w tej chwiii staje przed 
nim całe jego życie. Wybitny ten 
pisarz przygotcwuje na lato nową 
sztukę i wybiera się w podróż do 
Czechosłowacji, Polski i Rumunii. 
Niedawno ukończył, wspólnie z Re- 
né Clairem, sceneriusz filmu „La 
Bezuté du diable“, który (ten cstat- 
ni) ma nakręcać w Rzymie; tematem 
filmu jest histeria dra Fausta. 

Drugi akademik, Filip Hóriat 
(włeściwe nazwisko — Raymond 
Fayelle) rczpoczął swą karierę w 
kinematografii. Najpierw był reży- 
serem, potem aktorem, aż w końcu 
wylądował w literaturze. Nazwisko 
jego zna dobrze francuską publicz- 
ność. Jest on laureatem  nagrcdy 
Renaudot i Goncourtów, otrzymał 
także nagrodę pewieściową Aka- 
demii Francuskiej za powieść „Ro- 
dzina Boussardel' w roku 1947. W 
tym samym roku debiutował w tea- 
trze sztuką ,Niepokalana", która 
rok niemal nie schodziła z afisza. 
"Tematem tej sztuki jest problem 
sztucznego zspłodnienia, często dy- 
skutowany w prasie francuskiej w 
ostatnich latach. Dodajmy, że ty- 
tuł pierwszej jego powieści: „L'In- 
nocent“ przypomina tytuł pierwszej 
sztuki. 


ODRODZENIE 


Ruffą, po końcowym duecie trze 
ciego aktu publiczność nie chcia- 
ła ruszyć się z miejsca, brawa 
i okrzyki „bis“ trwały w nieskoń- 
czoność. Ponieważ w międzyczasie 
scena została rozebrana do następ- 
nego aktu, cały nasz duet zmusze- 
ni byliśmy odśpiewać przed kur- 
tyną. Po skończonej operze, pu- 
bliczność z górnych pięter zkieg- 
ła się tłumnie na parter i tu zaczęła 
się owacja, Zamiast kwiatów na 
scenę sypały się dziesiątki czapek, 
które trzeba było zbierać i odrzu- 
cać, zaś młodsi i zwinniejsi przez 
orkiestrę i loże prosceniowe wdzie- 
rali się na scenę i chwytając za 
ręce uwielbianego artystę, błagali 
o zaśpiewan'e im jeszcze, — Zza 
kulis wyciągano fortepian, do któ- 
rego zasiadali nieraz świetni wir- 
tuozi i podgrywali nam różne arie 
ze słuchu, ale tak świetnie, że na- 
wet nie zmylili tonacji. Trudno 
cpisać, co się wtedy działo z pu- 
blicznością. 


Po wyjściu z teatru ci sami en- 
tuzjaści czekali na artystów na 
ulicy, nieraz na tęgim mrozie. 
Rozpraszani zaś przez policję biegli 
pod hotel, w którym mieszkali ar- 
tyści i urządzali w hallu taką de- 
monstrację, że wszyscy mieszkań- 
cy zrywali się na równe nogi į wy- 
skakiwali z pokoju, w obawie czy 
się nie pali. 

I rzeczywiście palło się, ale w 
sercach i umysłach płomieniem 
uniesienia dla sztuki. 


Ja 
RE 

Wracając do samej budowy Ope- 
ry, to gmach jej winien być no- 
wcezesny o ogromnej niecbroto- 
wcj scenie, gdyż niemal cała po- 
dłoga musi być rozsuwana. W Ope- 
rze konieczne są wielkie zapadnie 
wchłaniające w siebie często całe 
dekoracje. Wszystko powinno być 
zbudowane na bardzo silnej żelaz- 
nej konstrukcji, aby wytrzymało 
ciężar wielkich wystaw. 

Co do skompletowania zespołu 
Opery sarczy jeszcze śpiewa- 
ków polskich z prawdzwego zda- 
rzenia w kraju i zza granicy. In- 
strumentalistów zaś cudownie czy- 
tających „a vista” nie brak 


FERNAND GREGH — PREZESEM 
ZWIĄZKU LITERATÓW 


W marcu ukcenstytuowały się no- 
we władze francuskiego związku li- 
teratów „Société deg Gens de Lettres), 
którego zadanie ogranicza się nie- 
mal wyłącznie do administrowania 
prawami przekładów i reprodukcji 
w pismach. Sukcesję po Maurice 
Bedelu cbjął Fernand Gregh. Wy- 
bór prezesa był tym razem burzliwy 
i w zasadzie do kompromisu nie 
doszło, ponieważ Gregh i jego prze- 
ciwnik, Lucien Fabre, dwukrotnie 
otrzymali jednakową ilość głosów. 
Ostatecznie o wybzrze zadecydowa- 
ło starszeństwo wieku. 

Nowy prezes jest pcetą. Nazywa- 
ją go tutaj ostatnim po Valćrym 
przedstawicielem  ,pcezji  literac- 
kiej“, wypracowanej, akademickiej, 
przeciwstawianej „poezji surowej“ 
(poésie brute) spod znaku Apolli- 
naire'a i automatycznej literaturze 
surrealistów. Gregh bierze żywy 
udzieł w paryskim życiu literackim 
od lat 50 i ma za szbą długą poe- 
tycką karierę. Jego manifest „Hu- 
manizm*, opublikowany w 1903, 
był jednym z najgwełtowniejszych 
przejawów reakcji przeciw: symbo- 
lizmowi. 


ZMIERZCH MODY NA POWIEŚCI 
AMERYKAŃSKIE . 


Po wzjnie francuski rynck księ- 
garski zalały przekłady powieści 
zza oceanu. Czytelnik, pczbawiony 


w latach okupacji kontaktu ze 
światem, kupował chętnie te tłu- 
maczenia, nie dokonując nawet 


żadnego wyboru. Literatura prze- 
kładcwa była bardzo w mcedzie. 

Z przeprowadzcnej ostatnio wśród 
księgarzy ankiety wynika, że moda 
na powieści amerykańskie mija. 
Publiczność przestała kupować te 
remans-fleuves, dochcdzące do ty- 
siąca stron. Ma już dość tej litera- 
tury komercjalnej, obliczcnej, jak 
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u nas. Trudniejsza znacznie spra 
wa, to zespoły chóralne, które wy- 
magają czasu na przygo'owan e 
Najtrudniejszy problem to balet 
Tańczyć trzeba się uczyć od dzie- 
ciństwa osiem do dziesięciu lat. 
Karierę baletową trzeba rozpocząć 
w latach bardzo młodzieńczych, bo 
trwa ona  niezmernie krótko. 
Oczywiście są wyjątki, jak Pawło- 
wa, która tańczyła prawie do koń- 
ca życia i zawsze zwiewna, zda- 
wała się nie dotykać ziemi. 

Problem ten można rozwiązać 
przez jak najrychlejsze założenie 
Państwowej Zawodowej Szkoły Ba- 
letowej, połączonej ze szkołą po- 
wszechną, do której przyjmowane 
będą dzieci od ósmego roku życia. 

Prowadząc Operę w latach 1917— 
19 mimo wielkich kosztów ne 
zlikwidowałam szkoły baletowej, 
przeciwnie, o'oczyłam ją wielką 
opieką, dając najświetniejszych 
wykładowców w osobach Walcza- 
ka, Zajlicha i Kuleszy. Poza tym 
stworzyłam przygotowawczą szkołę 
chóralną i szkołę rorantystów pod 
znakomitym kierunkiem dzisiejsze- 
go rektora Państwowego Konser- 
watorium Stanisława Kazury. 

W roku 1917 zatrudniałam po- 
nad 500 osób, a za powtórnej mo- 
jej dyrekcji w 34 r. około 400 
osób. Była to więc najkosziown ej- 
sza instytucja muzyczna, mimo to 
jednak ceny miejsc były najniższe 
ze wszystkich teatrów, bo choć nie 
było wtedy hasła upowszechnienia 
kultury, osobiście czułam zawsze 
«wewnętrzną po rzebę, aby mój 
teatr dostępny był dla wszystk ch. 
Czy dawałam dziennie jedno, czy 
dwa, w niedzielę i święta wraz 
z baletowym porankiem dla dzieci 
trzy przedstawienia, zawsze praw e 
widownia zapełniona była po brze- 
gi. 

Tymi osobistymi doświadczenia- 
mi i wspomnieniami dzielę się 
z czytelnikami w trosce o to, aby 
przyszła Opera stała się miejscem 
prawdziwego wypoczynku i źró- 
dłem przeżyć estetycznych i emo- 
cjonalnych dla najszerszych mas, 
aby była naprawdę Operą Ludo- 
wą. 

Janina MKorolewicz-Waydowa 


FRANCUSKIE 


towar na zbyt, fabrykowanej se- 
riami według ustalcnych wzorców... 


„I NA NAGRODY LITERACKIE 


Nagrody lterackie stały się we 
Francji zjawiskiem  ccdziennym. 
Niektórzy wyrażają obawę, że 
wkrótce nie stanie kandydatów. 


Gdy było ich niewiele i gdy wy- 
różniały one dzieła naprawdę wy- 
bitne, spełniały swą rolę. Ale dzie- 
łą wybitne nie rodzą się co dzień, 
a nagród jest już niemal tyle, ile 
dni w roku. Znudzcny tą komedią 
czytelnik nie zwraca dziś uwagi na 
nowych laureatów, którzy po jed- 
nodniowej sławie toną w ogólnej 
niepamięci. W zaszdzie w jednym 
tylko miesiącu roku, w grudniu, w 
miesiącu wielkich nagród, litera- 
tura zajmuje pierwsze miejsce. 

Nagrody literackie znudziły już 
nie tylko publiczność. ale i człcn- 
ków jury. Nic dziwnego, że prezes 
kilkudziesięciu jury literackich, 
Gecrges Duhamel, dymisjonował 
z nich „w sposób kolektywny*, jak 
sam pisze. nie wypowiadając się 
zresztą przeciw tej formie mcce- 
natu. 

I na tym więc polu moda ustępu- 
je miejsca umiarowi i zdrowemu 
rozsądkowi. 


NIEDCSZŁY POJEDYNEK 
MALAPARTEGO 

Włoski pisarz Malaparte — pzmię- 
tamy go, jako gościa gubernatora 
Franka w roku 194} — mieni się 
dzisiaj przyjacielem Francji i jest 
nawet pepularny w reakcyjnych ko- 
łach paryskich. Wiemy przecie, że 
i Sacha Guitry, wybielcny przez 
samego siebie, ma również swoją 
wierną klientelę. 

Ostatnio Malaparte przerzucił się 
do twórczości teatralnej, bardziej 
intratnej. W Faryżu wystawiono 
drugą już z kolei jego sztukę. No- 
we sztuczydło o Marksie nosi tytuł 
„Kapitał“. 

Na marginesie tej sztuki Francis 
Ambrièrc, autor „Les grandes va- 
cances“, b. sekretarz Towarzystwa 
Przyjaźni Połsko - Francuskiej, przy- 
pomniał dawne . antyfrancuskie 
wiersze Malapartego i nazwał go 
od tytułu jednej z jego książek ,.Pa- 
nem Kameleonem'. M. i. pisał: „Nie 
mam pretensji do p. Malapartego o 
to, że był faszystą. Miał prawo 
wychwalać Musszliniego; jednakże 
niepokoi mnie to, że teraz, gdy 
Mussolini zginął pokonany, jego 
dawny uczeń wypiera się go i znie- 
waża'”. 

Krewki Włoch, obrażony, wyzwał 
francuskiego pisarza na pojedynek. 
Ale do rozlewu krwi nie doszło, 
mimo że Ambricre przyjął wyzwa- 
nie. Ostatecznie sprawa zakończyła 
się na papierze.  Spisano. protokół 
jednostronny. Malaparte nie potrafił 
bowiem znaleźć dwóch świadków 
w terminie określonym przez ko- 
deks. 

A Ssztuczydło Malapartego padło 
po kilku przedstawieniach. Nawet 
pojedynkowa reklama nie potrafi- 
ła jej uratować. 

Stanisław Gogłuska 


»Szramy<« 


Andrzej Braun.  Szramy, 
szawa, „Książka“, 1948; 
i 2 nl. 


War- 
str. 62 


Tomik ma układ chronologiczny. 
Otwiera go wiersz tytułowy „Szra- 
my“, wzbudzający z miejsca sym- 
patię dla poety; widać w nim w spo- 
sobie ujęcia rzeczywistości, nieza- 
przeczony talent. To samo można 
powiedzieć o kilku następnych wier- 
szach — „Skok na Kraków*, „Jed- 
na noc“. W zapożyczoną częściowo 
od  skamandrytów formę umiał 
Braun włożyć nową treść. Co wię- 
cej — wiersze te, to w gruncie rzeczy 
krótkie poemaciki epickie, zawiera- 
jące wątek fabularny, i mimo czasa- 
mi zagęszczonej metafizyki, dalekie 
od formalizmu. Jednym słowem, 
wiersze które przy dalszym normal- 
nym rozwoju poety powinnyby go 
doprowadzić do poezji w pełnym 
tego słowa znaczeniu epickiej. i » 
gatunku, którego potrzeba wydaje 
się niezaprzeczalna. 

Tymczasem dzieje się zupełnie 
inaczej. Z wierszem „Delta“, wydru- 
kowanym w tomiku na stronie 32, 
następuje w twórczości Brauna nag- 
ły zwrot. O ile w wierszach poprzed- 
nich przeważała metoda  twórczcj 
narracji, o tyle teraz począł Braun 


wyliczać. Prawie wszystkie następ- 
ne wiersze to zbiór migawkowych, 
fotograficznych obrazków, ułożonych 
bez ładu i składu jeden pod drugim. 
W *enicktórych utworach dopisał 
Braun ztpzłnie nieprzekonywającą 
pointę, mającą te obrazki usprawied- 
liwie i nadać im współczesny wydź- 
więk polityczny („Miasto“). W innych 
komentarz polityczny pojawia się 
niespodziewanie w środku wiersza 
(„Do Jerzego“)! Czasami zaś znowu 
stosuje Braun metodę przekładzńca 
(„Wiec w Hai Ludowej“). Wiersze 
te posiadają jeszcze dwie cechy cha- 
rakterystyczne: coraz większą sztyw- 
ność formalną oraz częste używanie 
klasycystycznych historycznych alu- 
zji, traktowanych jako konwencjo- 
nalny ozdobnik. Wszystko to pozwa- 
la określić tendencję tych utworów 
jako próbę wyrażenia współczesnej 
treści politycznej w formach, u- 
kształtcwanych przez dawne treści. 


Z tych rozważań płynie paradok- ` 


salny wniosek: oto, gdyby mi po- 
wicrzono układ tomiku Brauna, ma- 
jąc na uwadze stopień przydatności 
formy do wyrażenia zawartej w niej 
treści, odwróciłbym porządek wier- 
szy w zbiorze. t 

Witold Wirpsza 


»Sląsk« 


ŚLĄSK Podróż malownicza w 21 
pieśniach. Do druku przygotował, 
wstępem i objaśnieniami opatrzył 
Franciszek Pajączkowski. Wroc- 
ław, Zakład Narodowy im. Osso- 
lińskich, 1949; str. XXXV i I nl. 
i 216. W tekście 31 ilustracji. 


Książeczka ta pasjonuje każdego czy- 
telnika jako jedno z niedawnych sto- 
sunkowo świadectw polskości Dolnego 
Śląska. Jego autor, malarz i drugorzęd- 
ny poeta przewędrował w miesiącach 
letnich 1844 względnie 1845 roku cały 
Dolny Śląsk. Idąc od wsi do wsi, od 
miasta do miasta, używał w obcowaniu 
z ludźmi nieomal wyłącznie języka poi- 
skiego, znajdując jeszcze na każdym 
prawie kroku polski element narodowo- 
ściowy. Kaleczoną niemczyzną pasługi- 
wał się tylko w obcowaniu z urzędni- 
kami. Celen wędrówki Steczyńskiego 
bylo odnajdywanie śladów polskości tej 
ziemi: w języku, w nazwach geograficz- 
nych, w zabytkach architektury i sztu= 


ki, w zwyczajach i życiu ludu ślą- 
skiego. 

Zebrawszy bogaty materiał z tej dzie- 
dziny, zapoznawszy się z szeregiem 


źródeł historycznych, zarówno polskich 
jak i niemieckich, odnoszących się do 
Śląska, napisał obszerny poemat o tej 
swojej wędrówce, liczący ponad * 5.600 
wierszy. Etapy tej podróży prowadziły 
przez Frydek, Świdnicę, Krzeszów, Ka- 
mieniec, Klodzko, okolice Walhbrzycha, 
Sobieszów, Jelenią Góre, Cieplice, Księż- 


»Maito 


Wacław Kerabiewicz. Matto Gros- 
so. Kraków. Wydawnictwo ,.Ho- 
ryzont“, 1948; str. 249 i 9 nl. 


Matto Grosso — dla tubylca 
„wielki las“, dla zwykłego śmiertel- 
nika — to dziewicza puszcza drugie- 
go co do wielkości stanu repubiiki 
brazylijskiej, dia autora — to nieza- 
pomniane. domagające się literac- 
kiego wyrazu wrażenia z wyprawy, 
której celem jest dostarczenie eks- 
ponatów zoologicznych Narodowemu 
Muzeum. Na wyprawę tę wyrusza 
najdziwaczniej dobrany zespół: or- 
ganizator Stanisław — Polak zamie- 
szkały w Brazylii, znany myśliwy i 
wyjątkowy egoista, autor — lekarz 
bez pracy i zeglarz bez okrętu, fi- 
nansista wyprawy i ofiara finanso- 
wych machinacji Stanisława, sku- 
szony fantastycznymi zarobkami za- 
wodu wypychacza ptaków i Tadeusz 
— instruktor - pilot, siła pomoc- 
nicza wypychacza. usobienie aitru.z- 
mu i pczornego safandulstwa. Ta- 
deusza ze Stanisławem łączy mania 
myśliwska, a całą trójkę dosyć spóź- 
niona jak na nasze czasy pogarda do 
cywilizacji i niemniej głębokie umi- 
łowanie przyrody. Więź ta okazuje 
się najzupełniej dostateczna do za- 
pewnienia pozytywnego wyniku 
pracy: ku zdumieniu czytelnika 
„trójka“ fachowców wysyła do Mu- 
zeum skrzynie pełne najstaranniej 
dobranych i najbardziej rzadkich o- 
kazów zoologicznych. w jakie obfitu- 
je dorzecze Piquiry, rzeki „spiewają- 
cych“ ryb. 

Opowiadanie o wielkiej przygo- 
dzie trzech wagabundów zaczyna 
autor od barwnego  tryskającego 
dowcipem i bystrością obserwacyj o0- 
pisu topografii Rio-de-Janeiro, „naj- 
piękniejszego miasta świata“. Dalsze 
rozdziały książki to ciekawe wraże- 
nia z pracowitych dni „wypychacza'* 
urozmaicone relacją z najbardziej 
emocjonujących polowań, nocnych 
wypraw, zabawnych epizodów i sy- 
tuacji, które są ckazją do Skreśle- 


no, Szczawno, Kowary — i dalej przez 
Szklarską Porebę, Gryfów, Duszniki, 
Kudowę, Legnicę, Sobótkę, Wroc'aw, 
Brzeg, Opole, Nysę,. Kożle, Racibórz, 
Cieszyn. Wszystkie opisywane przez 
Stęczyńskiego miejscowości noszą pol- 
ską nazwę. Gdy 'nie mógł znależć od- 
powiedniej nazwy polskiej, w żywym jẹ- 
zyku ludu lub w źródlach historycz= 
nych, wówczas sam je polszczył. Opie- 
wał miasta, zamki, góry, wodospady, 
kościoły i ruiny, miejscową ludność jej 
legendy i podania, czując się wszędzie 
jak we wlasnym kraju. 

Poemat Stęczyńskiego nie przedsta- 
wia żadnej wybitniejszej wartości lite- 
rackiej, Niemniej ktokolwiek pragnie od- 
tworzyć sobie obraz tej ziemi sprzed 
wieku, *dowiedzieć*się;** jak wygladala 
wówczas jej ludność, miasta i wsie, musi 
sięgnąć do tego wierszowanego opisu, 
przesyconego glębokim patriotyzmom i 
wiara w niezniszczalność polskeść na 
Śląsku. 

Poemat poprzedza kilkudziesięciostro- 
nicowy szkic historyczny dr. Fr. Pa- 
jączkowskiego, poświęcony oryginalne- 
mu, a mało znanemu autorowi i jego 
utworowi, którego rękopis przechowy= 
wany był dotychczas w Ossolineum. 

Stęczyński był także małarzem i z 
wdziękiem utrwalał na plótnie ciekawe 
obrazy ze Śląska, jakie widział podczas 
swej wędrówki. 31 reprodukcyj tych 
obrazów, zamieszczonych w  książecz- 
ce, uzupełnia dóskonale jej treść. 
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nia charakterclogicznych 
współtowarzyszy. 

Poprzez żywą, opartą na lokonicz- 
nym zdaniu narrację urodzonego „,.0* 
powiadacza" przewija się nastrój 
tęsknoty do kraju, przeplatany nutą 
sarkazmu (w uwagach autora o a- 
mcerykańskich kontrastach, paradok- 
sach stosunku do „Dzikich*) czy 
młodzieńczego, a pełnego wyrozu- 
miałości dia ludzkich słabostek, hu- 
moru. Najgłębszym jednak nurtem 
książki jest zdrowy w:ta.izm i pory* 
wające bezpośredniością 1 szczero- 
ścią uwielbienie przyrody. To entu- 
zjastyczne uwielbienie przyrody po- 
zwala autorowi odkryć jej piękno 
niedostrzegalne dia oka zwykłego 
obserwatora—z drugiej jednak stro- 
ny płynąca z tego uwiclbionia naiw* 
na pogarda do cywilizacji wprowa- 
dza zbędny i skłócony z całcścią 
nastroju ton mentorskiej refleksji. 
Podkreśla go już zaczerpnięte z Dy- 
gasińskiego motto karty tytułowej. 
W tekście stanowisko to akcentują 
często sentymentalne ubolewania au- 
tora nad degeneracją ludzkiej natu= 
ry wyrażone w postaci patetycznych 
wykrzykników, apostrof itp. Ten 
merytorycznie fzłszywy komentarz 
autorski razi ponadto pzwściągli- 
wość uczuciową współczesnego czy* 
telnika. 

Usterka ta nie odbiera jednak 
książce wartości pierwszorzednej li- 
teratury wypoczynkowej. Miłośni- 
kom dobrej podróżniczo-myśliwskiej 
przygody przybywa nowa pozycja. 
Skorzystają z niej napewno nie tyl- 
ko czyteinicy przedwojennego .Ka- 
jakiem do minaretów". Wizja pusz- 
czy MKorabiewicza jest najbardziej 
bliska każdemu z nas; utrwala ją 
bowiem nie oko naukowca czy za- 
wodowego myśliwego, lecz spojrze- 
nie uśmiechniętego radośnie włóczę* 
gi, który na najniebezpieczniejsze 
polowanie wyrusza uzbrojony groż- 
nie w nóż, „taki zwykły, od mar- 
chewki'. 
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ZOFIA SZLEYEN 


ODRODZENIE 


Malarstwo meksykańskie w walce o posięp 


Aby uchwalić stworzenie piątego z 
kolei stońca. zebrali się wszyscy bogo- 
wie. Było to właśnie po czwartej wiel- 
kiej katastrofie kosmicznej, w której 
s.ońce, jak jego trzej poprzednicy, ulcg:o 
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wiedliwy bojownik“ o prawa ludu i 
„obrońca chlopów“, Emiliano Zapata. 
Porfirio Diaz zostaje wypędzony z kra- 
ju. Ale walka trwa nadal. 


Prezydenci zmieniają się szybko — 


Eicgo Rivera — Na front (fragment fresku „Niedziela w alci“) 


zniszczeniu, a wraz z nim zginęli wszy- 
scy żyjący na ziemi ludzie, 

Radzila więc boska starszyzna w Teo- 
tihuacan. Wśród najbogatszych bogów 
wyróżniał się pyszny Tecuzizcahizin, 
który złożył w ofierze drogie. kamienie 
i wspaniałe pióra rzadkich ptaków. Je- 
mu polecili bogowie wykonanie wielkie- 
go zadania. 

W tym celu ułożyli wielki stos z ga- 
lezi i rozpalilj święty ogień. | przyszla 
snwila, kiedy wybraniec miał się rzu- 
%ć w płomienie, ale cóż się stalo? 
Jtrach go ogarnął i cofnał się. Był 
wsród zebranych skromny ubogi i nie- 
£naczny bożek Nanauatzin, który przy- 
niósł w ofierze tylko garstkę siana i kil- 
ka sztuk leśnej zwierzyny. Wystąpił i 
rzuc| się bez namysłu w ogień, a żar 
rzetopił go natychmiast w boga-słoń- 
ce. Wtedy dopiero odważył się możny 
bia zstąpić w ognisko, ale, że słońcem 
jeż zostać nie mógł, zamienił się w bla- 
do świecący księżyc... 

Gidv stare kultury tubylczych szcze- 
pów Indian przetopiły się w ogniu mek- 
sysańskica ruchów rewolucyjnych, le- 


— jedni giną (jak Madero, zamordowa- 
ny przez oficerską klikę), innych pod- 
trzymują obce mocarstwa: Anglia, Hi- 
szpania, Ameryka, Niemcy. Szczególną 
nienawiść ludu, ściągnał na siebie pre- 
zydent Emiliano Huerta, agent angiel- 
skich trustów naftowych i protegowany 
Niemiec. 


Rewolucja nie zdołała zniszczyć prze- 
żytków feudalizmu i większość jej zdo- 
bvczy, jak i lutowa konstytucia z 1917 
roku, zostały martwą literą. Ale dzieje 
tej rewolucji zapładniaja sztukę przede 
wszystkim malarstwo i grafikę, która 
uwiecznia jej epizody, jej wodzów. Po- 
ważną bronią polityczną okazała się gra- 
fika, i w rękach skromnego publicysty, 
Josć Guadalupe Posady osiągneła nie- 
znane w tej sztuce wyżyny. Wśród 
meksykańskich pieśni. ludowych poja- 
wiają się ballady o dobrych zbójnikach, 
o obrońcach biednych, o ludowych bo- 
haterach — Pancho Villi i Emiliano Za- 
pacie. Powstaje realistyczne malarstwo 
ścienne, powstaje rewolucyjna grafika. 


Kultura Meksyku wypowiada się 
przede wszystkim w sztukach plastycz- 


Pablc OHiggins — Psie życie 


genda ta, pelna rycerskiego szacunku 
dla poniżenych i slabych, nabiera zna- 
czenia symbolu. 


©) procent ludności Meksyku stano- 
wią Indianie i ich potomkowie (metysi). 
Od końca XIX wieku trwa uporczywa 
walka indiańskich chłopów przeciwko 
obszamikom i kapitalistom, podtrzymy- 
wanym przez Anglików, Hiszpanów, 
Amerykan. W ogień walki rewolucyjnej 
idą indiańscy chłopi, wnosząc nowe war- 
tości kułturalne, oparte o stare tradycie 
Azteków i Mayów. Obok kultury hisz- 
pańskich zdobywców wydostaje się na 
światlo dawna, zapominana kultura sta- 
rych tubylczych szczepów. Rozpala s'ę 
jak w legendzie ognisko nieznanej in- 
diańskiej sztuki. 


To rękami chłopów — peonów in- 
diańskich zostaje obalona w 1911 roku 
dyktatura Porfirio Diaza po 27 latach 
istnienia. Bunty przeciw dyktaturze Por- 
firio Diaza zarysowywały się coraz wy- 
raźniej jako ruch, zwalczający feudalizm 
i obce imperialistyczne siły. W'yrastają 
legendarni wodzowie ludu, jak Francisco 
Villa (sławny „Pancho Villa), „spra- 


Redaktor Naczelny: JERZY BOREJSZĄ 


nych. Istnieje tu zadziwiająca dyspro- 
porcia pomiędzy plastyką, a innymi spo- 
sobami artystycznego wypowiadania się. 
I ruchy ludowe znalazly swój najpełniej- 
szy wyraz w grafice i w malarstwie, za 
którymi nie nadąża ani muzyka, ani li- 
teratura, 

Oko'o 1920 roku zaczynają działać 
trzej przedstawiciele małarstwa monu- 
mentalnego, znani dzisiaj w świecie, ja- 
ko „wielka trójka“ — Diego Rivera, 
Josć Clemente Orozco i Dawid Alfaro 
Siqueiros. 

W roku 1920 wraca do kraju Diego 
Rivera po kilkuletnim pobycie w Euro- 
pie, gdzie zapoznał się z malarstwem 
włoskim, francuskim, belgijskim, holen- 
derskim i wypróbował na swojej palec'e 
wszystkie przestudiowane kierunki, nie 
wyłączając francuskiego kubizmu. W 
Meksyku zabiera się do studiów mad 
sztuką prehiszpańską, szuka natchnie- 
nia w pejzażu i w indiańskiej sztuce 
ludowej. 

Najpełniej wypowiada się w malar- 
stwie ściennym. Maluje ściany Minister- 
stwa Oświecenia Publicznego. Tematem 
jest praca i życie codzienne wsi i mia- 


Drukarnia nr 2 „Czytelnik“, Marszałkowska 3/5. 


sta, uroczystości miejskie i wiejskie za- 
bawy. W Pałacu Kortezów w Cuerna- 
vaca maluje podbój Meksyku. Zakreśla 
sobie ambitny plan: w Palacio Nacional 
stworzyć synteze historii Meksyku. 

Diego Rivera, bogaty w doświadcze- 
"nie artystyczne, znawca sztuki europej- 
skiej, staje się źródlem, wzbogacającym 
malarstwo meksykańskie. 

Josć Clemente Orozco jest jego prze- 
ciwieństwem, jeśli chodzi o temperament 
artystyczny — nie szuka materiału poza 
kręgiem swego widzenia, jest skupiony 
w sobie, nie 'pragnie rzeczy nieznanych. 

Jego malarstwo ścienne jest pełne dra- 
matycznej, żywiołowej siły. Orozco 
uprawia również malarstwo sztalugowe 
i rysunek. A rysunki jego stawiają go w 
obrębie wielkich tradycji Goyi. 

Jako autor dekoracji ściennej na scho- 
dach szkoły „Escuela Nacionał Prepa- 
ratoria' zabłysnął David Alfaro Siquei- 
ros. Wszystkie swoje wysilki koncertuje 
na tworzeniu dzieł o wielkiej sile wyra- 
zu dramatycznego. Wielka plastyczność 
nadaje jego postaciom charakter ujętej 
dynamicznie rzeźby. Jest obok Diego 
Rivera i Josć Clemente Orozco jednym 


z mistrzów realistycznego malarstwa 
ściennego. 
Od konwencjonalnej Szkoły Sztuk 


Plastycznych imienia Świętego Karola 
oderwała sie pod koniec rewolucji gru- 
pa postępowych malarzy,  hołdująca 
francuskim kierunkom i zwana „Barbus- 
son“. Grupa ta wnet przenios!a swoją 
działalność w góry, aby z bronią w rę- 
ku walczyć u boku partyzantów. Byli 
jednak twórcy-rewoluc'oniści, którzy nie 
chcieli zamieniać pędzla na broń palną, 
gdyż artystyczną pracę uważali za broń 
równie skuteczną. Takim twórca byl 
Josć Guadalupe Posada. 

W latach 1910 — 1913 przechodziły 
z rąk do rąk barwne ilustrowane ulotki, 
malujące  niesprawiedliwość spoleczna, 
ostrą satyrą chłoszczące przedstawicieli 
terrorystycznego rządu. W kioskach le- 
żały porozkładane male, recznie ilustro- 
wane gazetki, które co pewien czas we- 
drowały wraz z nak'adca, ilustratorem 
i sprzedawcą — do więzienia. Był nim 


się wartość polityczną i historyczną za- 
mierzonej pracy. Następnie wyłania się 
specjalną komisję techniczną do zbiera- 
nia dokumentów historycznych, literac- 
kich i fotograficznych, dotyczących da- 


Dawid Alfaro Siqueires — Obraz 


naszej rzeczywisteści 


nego tematu. „Album Rewolucji Meksy- 
kańskiej* składa się z 85 linorytów o 
jednakowych rozmiarach i operujących 
tymi samymi proporcjami. Autorów - 
wykonawców jest wielu. 

Nie jest to jedyny rodzaj kolektywne- 
go współdziałania tam uprawiany: komi- 
sja może.też opracować schemat kompo- 
zycji i przedstawić autorowi do rozwa- 
żenia — przy tym ma on możność pro- 
jekt przyjąć, lub odrzucić. Po wykoń- 
czeniu praca poddawana jest dyskusji, 
krytyce zbiorowej. W wielu wypadkach 
artysta decyduje się na zmiany, sugero- 
wane przez „dyskusję. 


Malarstwo meksykańskie jest bogate, 
różnorodne, plodne. Żyje w nim przy- 
roda meksykańska, żyje w nim duma 
narodowa ludu, czerpiącego równocze- 
śnie ze starej kultury hiszpańskiej i z 


Dawid Alfaro Siqueiros — Autopor iret 


Josć Guadalupe Posada, który w rcku 
1913 zmarł, nieznany nikomu. 

Jego sztuka jednak przetrwała i zna- 
łazla wiernych uczniów, wielbicieli. Po 
dziś dzień uczą się na jego rysunkach 
i grafikach artyści, zgrupowani w Taller 
de Grafica Popular (Pracownia Ludowej 
Grafiki) w stolicy Meksyku. Imię Posa- 
dy owiala spóźniona, pośmiertna sława. 

Znany w Polsce z Kongresu Wroclaw- 
skiego Leopoldo Meadez jest jednym z 
czołowych artystów Pracowni Grafiki 
Ludowej. Pracownia ta jest kuźnią mlo- 
dych talentów i terenem, na którym 
wprowadza się coraz powszechniej me- 
tody pracy kolektywnej. Sądząc z do- 
świadczeń, metody te w żadnym wypad- 
ku nie zubsżają twórczości  indywi- 
dualnej, a raczej ją wzbogacają. Przy- 
kładem pracy, dokonanej na zasadach 
kolektywnego  wspóldziałania artystów 
jest „Album Rewolucji Meksykańskiej". 

Realizacja kolektywnego dzieła za- 
czyna się w pracowni Grafiki Ludowej 
od zbiorowej dyskusji, w której omawia 
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Leopoldo Mendez 


bogatej przeszlości podbitej rasy indiań- 
skiej. 

l nie dziw, że sławny „Diego“ (Die- 
go Rivera), wielki artysta i patriota po- 
wiada w zakończeniu swego artykułu 
„Co Meksyk dał światu? po wylicze= 
niu wszystkich bogactw kraju (czeko- 
lada, wanilia, nafta...) wola słowami pet- 
nymi oburzenia: 

„Za wszystko, co Meksyk dał światu, 
c'rzymuje w zamian nie tylko dy- 
skryminację, zapomnienie,  niewdzięcz- 
ność, ale dotyka go coraz brutalniej- 
sza eksploatacja kolonialna, coraz moc- 
niejszy ucisk imperializmu amerykańskie- 
go. Jak długo jeszcze?!“ 

Może niezupelnie miał racię Diego, 
stawiając na pierwszym miejscu wśród 
darów Meksyku dla świata — czekola- 
de, naftę, wanilię, srebro. Należałoby 
raczej postawić na tym miejscu sztuki 
plastyczne, które w tym kraju malarzy 
pracują na rzecz postępu, ma rzecz 
trwałego pokoju. 


Zofia Szleyen 
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OBSCURA 


CO TYDZIEŃ NAGRODA 2000 ZŁ 


Zwracamy się do czytelników „Odrodzenia z prośbą o współpracę w dziala 


„Camera obscura”. Prosimy o przysyłanie dzienników. czasopism, broszur, Ge 


lek i innych wydawniciw, 


z ustępami kwalitikująacymi się do 


„Camerc obscura 


pod adresem: Redakcjo . Odrodzenia”, Warszawa, Caszyńskiego 16, azio! „Cor 


mera obscura . Ustęp taki należy wyrażnie ozneczyć, najlepie kolorowym ołów* 


kiem. Komentarze nie zę połrzebne. Do przesyłki należy do!qczyć „mię 


nazwisko i adres wysyłającego. Recakcjo nie zwraco nades'anegc maieriołt 


strzega sobie prawo wyzyskanio go w dziale .Comero obscuro”. 


i 20% 


Zo najleps5z4 


rzecz denego tygodnia redakcja przeznacza nagrodę w wysokości 2300 zł: 


którą mo prawo dzielić 'ub w razie braku odpowiecnie kandydatury, orzeloży? 


na nostępny tydzień. 


Nagrodę zł. 2.000 w ubiegłym tygodniu otrzymał ob. Jerzy Pludowsni, T/arszde 
wa, Złoła 4, m. 22, za wycinek z broszury Ks. Dr. Zdzisława Golińskicgo bt 


„Prymat Wartości Moralnych', wyaanej nakładem Towarzystwa 
Uniwersytelu 


Katolickiego 


Hiroszima — Lublin 


Stwierdziwszy na wstępie, że: 
W czasie każdej wojny, im bardziej 
jest ona powszechna, długotrwała, okrut- 


na i niszcząca, wytwarza się klimat 
przyjazny dla idealizmu etycznego. 
Ks. Dr. Goliński próbuje zilustro- 


wać swoją tezę materialem faktycznym“: 

Ukszlałtowało się wreszcie, nawet u 
wielu czynnych polityków, zrozumienie 
dla organicznego związku między idea- 
lami obyczajowymi człowieka, a nauką 
i osobą J]. Chrystusa, a Bogiem. Jak 
zwany „laicyzim moralny", _ „Świeckość 
elyki', przestały być wiele obiecującymi 
mirażami. oralnie dobrą i w swej do- 
broci niezawodną potrafi lyć jednost- 
ka czy społeczność tylko wtedy, qdy 
z ust Syna Bożego przyjma moralność 
ewangeliczną. Tak myślą i mówią Roo- 
sevelt, Truman, Altlce, ŚMarilain, Mann 
i inni. 

I w końcu, by już calkiem uzmyslo- 
wić słuchaczom Katolickiego U iiwatsy- 
tetu Lubelskiego, jak w świecie faktów 
wygląda. ów prymat ideałów moralnvch 
nad polityczno-technicznymi — Ksiądz- 
Doktór stawia kropkę nad i: 

Prymat ideałów moralnych nad poli- 
tyczno-technicznymi stwierdził Prez. 
USA, Truman, zastrzegając dla siebie, 
ile razy i na jakie obiekty Japonii ma 
być użyła latem 194% r. bomba atomo- 
wwa. Taki właśnie sposób myślenia i po- 
stępowania wykazał zwycięstwa zasady 
odpowiedzialności moralnej za liczne 
istnienia ludzkie i straszliwe spuslosze- 
nia materialne nad zasadą nieodpowie- 
zialnego posługiwania się niszczącymi 
środkami techniki bojowej. 

Mieszkańcy Hiroszymy, ci którzy zə- 


stali przy życiu, są wdzięczni prez. 
Trumanowi za to, że w roku 1945 
kierował się ideałami moralny:ri, zle 


nauczeni. doświadczeniem, zgłaszają pe- 
tvycje by w przyszłości zechciał stwier- 
dzić prymat ideałów moralnych nad po- 
lityczno-technicznymi, . zastrzegniąc -dla 
siebie, ile razy i na jakie obiekty LU- 
PLINA ma być użyta bomba atomowa”. 

Czy Ks. Doktór zmieniłby — w ra- 
zie uwzględnienia przez waszyngtońskie- 
go bombardiera atomowego petycji Ja- 
pończyków — swój sąd o moralności 
Harry S. Trumana? — Nie, nie zmie- 
niłby. Raczej zmienilby zawczasu Lubin 
na bardziej bezpieczne zacisze. 


»Kuźnica« in flagranti 


W związku z notą p.t. „Chopin in 
flagranti“, zamieszczoną w nr. 12 
„Kuźnicy“ otrzymaliśmy szereg listów 
o identycznym sensie. Oddajemy glos 
cb. Joannie  Gorczyckiejj Warszawa, 
Saska Kępa, Dąbrowskiego 8 m. 2, któ- 
ra w sposób najbardziej zwięzły wyra- 
ziła swoje zdziwienie: 

„Nie to dziwne, że ob. Eugeniuszowi 
Żytomirskiemu podobają się jego własne 


KORESPONDENCJA 
W sprawie „Oślich figlów” 


Do Redaktora „Odrodzenia“ 
27 Prawa prasowego (Dz. U. R. P. z 1938 "* 


Na podstawie art, 


Nr. 89, poz. 608) Ministerstwo Zdrewia prosi o zamieszczenie 
czonego sprostowania w najbliższym nunerze „Odrodzen’a“. 


W związku z tym, że w dziale „Camera obscura" wielkanocnego numeri 
„Odrodzenia' przeprowadzona była ostra, lecz merytorycznie słuszna krytyka 
publikacji, przeznaczonej dla dzieci p.t. „Osle figle" pióra ob. Konstantego 
Paczkowskiego, Samodzielny Referat Piasowo-Propagandowy Ministerstwa Zdro” 


wia wyjaśnia, ŻE: 


1. Zamówil u autora i wydał „Ośle figle" Naczelny Nadzwyczajny *Ko* 
€pidemiami, instytucja działająca w okresie bez” 


misariat do Walki z 


pośrednio powojennym i mająca charakter autonomiczny. 
Nadzwyczajny Komisariat do Walki z Epidemiami zlikwidowany zosta 


jeszcze w roku 1947. 
2 


fachowy. 


B-76002 


„Osle figle" zamówione były jeszcze w począlkach 1946 r., a ukazały 
się przed z górą dwoma laty, w tym samym mniej więcej okresie glod 
słowa drukowanego i zinniejszonych wymogów, w którym nawet po 
ważne pisma literackie — np. „Odrodzenie“ — zamieszczały utwory, 
jakie nieco później widziały się zmuszone przedrukowywać w działach 
takich, jak „Camera obscura”. b 
3. Reorganizacja »„działu wydawniczego" Ministerstwa Zdrowia, o którel 
redaktor „Camery” dowiedział się, jak pisze, „w ostatniej chwili, na“ 
sląpiła także jeszcze w roku 1947 i sprawila, że odtąd wszystkie wy” 
dawnictwa, plakaty, komunikaty, audycje radiowe, scenariusze filmowe 
itp. dotyczące oświaty sanitarnej, „podlegają kontroli komórki w łonie 
Ministerstwa starzjąccj się traktować propagandę zdrowia w sposo 


Kierownik Samodzielnego Referath 
rasowo, Bropajandonego 


Adies administracji: Warszawa. ul. Daszyńskiego nr 12, tel. 810-26 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo- Oświatowa „Czytelnik 


Naukowego 
Lubelskiego. 


wierszyki — i nie to, że ob. Floriano 
wi Klemińskiemu podobają się jego 
wlasne malowanki. Dziwne jest nato” 
miast to, że „bl“ z „Kuźnicy“ uważć 
te wierszyki za poemat — wydany W 
„pożytecznej skądinąd książce...“ 

» Czytelnik zdezorientowany pyta się! 
z inąd skąd?!" 


»Sezamie, Sezamie, otwórź 


się...« 3 

W „Sztandarze Ludu“ (nr 104 (1386) 

w essayu ob. Mikołaja Jędryszko, 1% 

czelnika szkół średnich KOSL, czytamy! 
na wstępie: 


„SEZAWMWIE, SEZAMIE, 
ONMORZ TSJE a i | 

Takimi słowami cudownego zaklęch 
bohaterowie Andersena baśni z „IÝ 
siąca i jednej nocy“ otwierali sobie do- 
stęp do niezmierzonych skarbów. 

Ale to dzialo się bardzo dawno, "i 
i... w baśmi. 

Cale szczęście, że bardzo dawno i W 
baśni, ob. naczelniku! Ale skoro się 
przypomina, to przynajmniej nie wpro” 
wadzając w bląd uczniów szkół śred” 
nich KOSL. 


Wyrok 

W „Słowie Polskim" czytamy: 

Wyrokiem Sądu Grodzkiego we Wro” 
cawiu z dnia 30 kwietnia 1948 r. ! 
sprawie IV. Kg. 334/48,  zatwierdzo” 
nym acyrokiem Sądu Okręgowego V 
Wroclawiu z 30 lisiepada 19458 r, HA 
lina Olszewska, urodz. 22.7.1903 r. *% 
Szpetłalu Dolnym, córka Stanislawa 
Stanisławy z Cipińskich, została uzná 
na winną popełnienia występku z art 
255 6 1 k. k, a mianowicie, że sł 
stycznia 1948 r. we Wroclawiu pomo” 
wila o takie postępowanie, które moz 
poniżyć Zofię Walaszczyk w opinii PI 
blicznej przez oświadczenie,  złożoh 
Walaszczyk te obecności  świddRól 
„Maż mój ma do pani wielkie zanji 
nie, a ja nie mam zupelnie. Pani bY 
gospodynią mego męża i lóżko jedo Pe 
ni też niewątpliwie dobrze zna. Pani jest 
jego kochanką. Ty łajdaczxo, ty ulicni 
co, miałaś narzeczonego, który ulorot 
drogę memu mężowi, aby mógł na ce? 
bie poleźć”. 

Za czyn ten Halina Olszewska 2% 
stała skazana na dwa tydodnie arcsz! 
i dwa tysiące zlotych grzywny z obo“ 
wiązkiem uiszczenia oplal i kosztów Pó 
stępowania. Wykonanie kary pozbawić” 
nia wolności zostało z mocy art. 61 ks 
warunkowo zawieszone na dwa lata, M 
nadto zostało zarządzone ogłoszenie Wy“ 
roku w „Słowie Polskim", 

Sędzia Grodzki we Troclaril 

Uważamy, że ob. Zofia Wałaszczy 
odniosła nad ob. Haliną  Olszewskź 
zwyciestwo pyrrusowe.. Słowo wyleci" 
ło wróblem a wrócilo wolem 


załą” 


Naczelny 


Fi €rzy Pohianowski/ 


